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Magdalena Rusek zastanawia się 
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łe informacje TV, Rubryki, Felie

ton milicyjny tym razem prawie 

o najmłodszych. Krzyżówka, Sport.

Pewnego menadżera z Budapesz
tu zapytano w czym tkwi właści
wie tajemnica węgierskiego dobro
bytu? Jak to się dzieje, że nad- 
dunajskiej gospodarki nie imają się 
światowe kryzysy, a półki w skle
pach niezmiennie pełne są towa
rów?

— Widzi pan — odrzekł bratanek — 
po prostu my, Węgrzy, bardzo dużo 
pracujemy po pracy...

Gdy w węgierskim przedsiębior
stwie, na które tak lubimy się powo
ływać, szukając pozytywnych przykła
dów zdrowej ekonomiki, kończy się 
normalna dniówka, wszyscy — od dy
rektora po sprzątaczkę — zakasują 
rękawy i na kolejnych kilka godzin 
zabierają do solidnej roboty. Ze wzglę
du na wysokie koszty utrzymania jest 
to konieczne, aby zachować przyzwoi
ty standard materialny swego życia. 
Oczywiście można dyskutować czy 
model ’ „pracy po pracy” jest najlep
szy, ale doświadczenie uczy, że mrów
cza pracowitość jeszcze nikomu nic 
zaszkodziła.

W Polsce gremialnie narzekamy na 
nazbyt mizerne zarobki Najgłośniej 
chyba biadolą ludzie młodzi oraz gru
pa pracowników określana potocznie 
mianem „umysłowych”. Wydawałoby 
się, że w HiL dla wszystkich, którzy 
pragną podreperować domowe budże
ty, znakomitą szansę stwarza zarzą
dzenie Dyrektora d/s Pracowniczych 
z 7. 04. 1983 r. Okólnik dotyczy do
datkowego zatrudniania pracowników, 
a jeden z jego punktów mówi, że do 
wykonywania dodatkowej pracy na 
stanowiskach robotniczych zaleca się 
zatrudnianie — poza robotnikami — 
w szerszym zakresie pracowników 
płatnych miesięcznie (niezależnie od 
zazjmowanego stanowiska) w tym 
również pracowników administracyj
no-biurowych zdolnych do wykony
wania powierzonych im prac.

Języka na temat odzewu na dyrek
torskie przywolenie zasięgnąłem u sze
fów służb pracowniczych kilku dużych 
zakładów kombinatu (wypowiedzi nie
autoryzowane).

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)
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Z obrad Dzielnicowej Rady Narodowej

WIELKI PRZEMYSŁ
i... małe rolnictwo

W ubiegłym tygodniu odbyła się 
XXX zwyczajna sesja Dzielnicowej Ra
dy Narodowej w Nowej Hucie. Na po
rządku dziennym stanęły dwa główne 
tematy: uchwalenie planu społeczno-go
spodarczego .dzielnicy, przedstawienie

aktualnej sytuacji w rolnictwie oraz 
sprawozdanie z wykonania uchwały 
DRN w tej sprawie.

Przy opracowywaniu planu społecz
no-gospodarczego Nowej Huty na lata

Rucii imniem
I i walki

Jak pamiętamy, nie tak dawno odbyła 
I się pierwsza część plenarnego posiedzę- 
j nia tymczasowej Rady Dzielnicowej Pa

triotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo
wego w Nowej Hucie. Część druga obrad 

i odbyła się 29 czerwca, a gościny dziala- 
| czom PRON, udzielił Klub Kombatanta 

Z Bo Wił) Kombinatu HiL. Było to bardzo 
I ważne posiedzenie, na którym dokonano 

wyboru stałej już Rady Dzielnicowej 
PRON w Nowej Hucie oraz przyjęto 
program działania.

Na wstępie obrad wysłuchali zebrani 
informacji Naczelnika Dzielnicy mgr 
ZDZISŁAWA ZARĘBY o wielu węzło
wych problemach naszej dzielnicy. Na
czelnik już znacznie wcześniej otrzymał 
pokaźny „pakiet” pytań 1 problemów bę
dących wynikiem spotkań działaczy 
PRON ze społeczeństwem Nowej Huty. 
Wiele kwestii, o przedstawienie których 
poproszono naczelnika powstało także w 

(CIĄG DALSZY NA STR. f)

IS) Jak informowaliśmy w po
przednim wydaniu, 
został konkurs im. 
WKI organizowany 
Krakowską”. Jedną 
nych laureatek jest
CZYK ze Słupska, zaś współfunda- 
torem uzyskanej przez 
dy KM HiL (wspólnie 
skim Wydawnictwem

rozstrzygnięty 
Adama POLE- 
przcz „Gazetę 
a jego głów- 

Jadwiga KUL

nią nagro- 
z Krakow- 
Literackim).
w dniu o-W ubiegły czwartek, 

ficjalncgo ogłoszenia wyników kon
kursu, dokonano wręczenia nagród. 
Korzystając z obecności „naszej” 
laureatki w Krakowie — w uzgod
nieniu z organizatorem konkursu u- 
zyskaliśmy jej zgodę na 
wanie pracy w „GNH". 
pierwszy jej odcinek, w 
numerach — następne.

Sądzimy, iż Czytelnicy „Głosu”, 
po przeczytaniu tekstu, podzielą po
gląd jury konkursu.

opubliko-
Dziś — 

kolejnych

NA KOLONIACH
Rozpoczęły się jakże oczekiwane 

przez dzieci kolonie letnie. Obecnie 
jest już w górach i nad morzem po
nad 2 tysiące dzieci pracowników IliŁ. 
Na pierwsze turnusy kolonijne wyje
chało łącznic 1700 dzieci. Na obozy 
stacjonarne do Wicrchomli, Karnit i 
Mysłak — 240. Ponadto 45 dzieci uczy 
się żeglarstwa oraz jazdy konnej w 
Szyprach I Klewkach na Mazurach. 16 
śmiałków wyruszyło na pierwszy w 
historii kombinatu rejs żeglarski po 
Wielkich Jeziorach Mazurskich.

Wszystkie niedostatki rekompensuje 
wspaniała słoneczna pogoda. Dzieci są 
zadowolone i jak wynika z pierwszych 
wieści z placówek kolonijnych — zdro
we.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Na zdjęciu: moment gratulacji i 
wręczenie nagrody J. KULCZYK 
przez dyrektora kombinatu do spraw 
pracowniczych — STEFANA NIZIOŁ
KA.

Foto: JADWIGA RUBIS

UPIŁAM SIĘ GORYCZĄ
JADWIGA KULCZYK

Te ostatnie lata to nie było przecież „normalne” życie, prawda? 
Więc i gorycz, i rozsądek i nadzieja były inne. Gorycz, jak zwykle 
była najtrudniejsza do zniesienia, zwłaszcza, jeśli nie mogło się jej 
wylać w rozmowie z kimś bliskim i dorosłym, z domownikiem, a 
wracało się z podniesioną głową do domu, w którym czekało małe 
dziecko. Należało uważać na siebie, nie schylać głowy, i przez za
ciśnięte gardło nie wylać piekącego strumienia goryczy na małego 
ludzika, który nie powinien za szybko zmieniać swych poglądów o 
sprawach i postawach ludzi dorosłych. Dużo goryczy wypiłam w 
swoim samodzielnym dorosłym życiu osobistym, ale najdobrotliwszy 
czas uzbroił w odporność.

Trzeba było stanąć na nogi — stanęło się 1 szło do przodu, 
uśmiech powrócił na twarz i wróciła wiara w to, że będzie teraz 
Lepiej, bo najgorzej już było. (CIĄG DALSZY NA STR. S)
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• SYTUACJA SPOŁECZNO - POLI
TYCZNA i wynikające z niej zadania 
dla pracy partyjnej były przedmiotem 
obrad Egzekutywy KF PZPR, która o- 
bradowała 6.07. br. pod przewodnictwem 
Kazimierza Miniura. Na wniosek organi
zacji młodzieżowej, postanowiono zorgani
zować w najbliższym czasie spotkanie 
młodych członków PZPR, na którym o- 
mówione zostaną wnioski z krajowej na
rady młodych członków partii. Egzekuty
wa wysłuchała również informacji o przy
gotowaniach do święta 22 Lipca, w tym 
zlotu z okazji 35. rocznicy powstania 
ZMP i Powszechnej Organizacji „Służba 
Polsce”.
• DOBRY START do realizacji zadań 

produkcyjnych. Już 'w pierwszych dniach 
lipca, kilka wydziałów uzyskało bardzo 
dobre rezultaty. Np. załoga ZO wykonała 
plan wyrobów szamotowych w 101 proc., 
uzyskując dodatkową produkcję 6 ton 
wyrobów. Plan produkcji wyrobów za
sadowych, wykonany został z nadwyżką 
5 ton. Dobrze wystartowala'w drugie pół
rocze załoga I Aglomerowni: wykonała 
plan w 105 proc., dostarczyła dodatkowo 
1,4 tye. ton spieku. Równe i mocne tem
po pracy utrzymuje załoga Stalowni Mar- 
tenowskiej. Wykonała plan w 111 proc., 
dała dodatkowo 22. tys. ton stali. Dobrze 
pracuje załoga Wydz. Rur Zgrzewanych: 
wykonała plan w 109 proc., a jej do
datkowa produkcja wyniosła 57 km rur.
• NIE WYKONALI PLANU wielko- 

piecownicy. Powodem są kłopoty z pią
tym piecem, który niebawem musi wejść 
w okres postoju: czeka go 75-dniowy ka
pitalny remont. Niedobór surówki wy
niósł 6,5 tys. ton. Nie wykonała planu 
załoga Wydz. Wlewnic, niedobór — 465 
ton wlewnic i osprzętu hutniczego. Nie
najlepiej pracuje także załoga Walcowni 
Slabing, która wykonała zaledwie 84 
proc, planu (niedobór — 4.6 tys. ton sla
bów). Źle wiedzie się również walcowni- 
kom z P-61, po 5 dniach lipca, mają 3,5 
tys. ton niedoboru blachy gorącowalco- 
wanej.
• AWARIA NA KONWERTORZE nr 

2. Około godziny 11, w dniu 6 lipca, wy
darzyła się awaria, która spowodowała 
postój drugiego konwertora. Na końco
wym odcinku oczyszczalni spalin wy
buchł gaz, co spowodowało uszkodzenie 
■urządzenia. Nikt z obsługi nie odniósł 
żadnych obrażeń. W chwili pisania tej 
informacji, nie było jeszcze wiadomo, jak 
długo potrwa postój konwertora.
• MIMO KŁOPOTÓW zaopatrzenio

wych i kadrowych. Zakład Przetwórstwa 
Hutniczego w Bochni z nawiązką wyko
nał plan I półrocza. Zadania w zakresie 
sprzedaży zrealizowano w 112,8 proc, 
(wzrost w stosunku do wykonania I pół
rocza 1982 o 5,7 proc.). Tonażowo Wal
cownia Blach Transformatorowych, wy
konała plan w '09,2 pdoc., a Wydział Pro
fili Zimnogiętych w 108,6 proc. Wartoś
ciowo odpowiednio: 112,9 i 112,2 proc.
• WARTOŚĆ PRODUKCJI w przeli

czeniu na jednego zatrudnionego w ZPH 
wyniosła 1 min 721 tys. zł, czyli o 15,1 
proc więcej niż zakładano.
• MIMO PEWNYCH BRAKÓW polie

tylenu w Zakładzie Rur Zgrzewanych nie 
zaprzestano produkcji rur powlekanych 
tworzywem sztucznym — głośnej w o- 
statnich miesiącach nowości w asorty
mencie wyrobów HiL. W czerwcu w 
zakładzie powstało 855 ton tego typu rur, 
• więc nieco więcej niż zakładano.

Kilkanaście ton polietylenu pożyczono 
w Hucie im. Bieruta oraz w Ożarowie. 
W lipcu nadeszła normalna dostawa tego 
surowca i perturbacje ustały.

£ W n ZESPOLE produkcyjnym wal
cowni rur trwa realizacja kontraktu na 
dostawę 1000 t. rur dla USA i Kanady. 
12 lipca ma rozpocząć się załadunek to
waru na statek w porcie i stąd koniecz
ność pośpiechu.
• I ZESPÓŁ PRODUKCYJNY prze

chodził w tym tygodniu 48-godzinny re
mont.
• W CZERWCU do pracy w HiL zgło

siło się 165 osób. W tym samym czasie, 
z pracy w kombinacie zwolniono 425 pra
cowników. Największą ilość nowo przy
jętych, skierowano do Zakładu Walcowni 
Gorących Kęsisk, Profili i Taśm, Za
kładu Koksochemicznego i Zakładu Ma
teriałów Ogniotrwałych.
• 12 TYS. 370 ZŁ wpłacili członko

wie POP Rencistów i Emerytów na kon
to budowy pomnika Matki-Polki.
• UPAŁ DOSKWIERA pracownikom 

cementowni „Nowa Huta”. Na szczęście 
nie brakuje napojów. W ciągu doby ce- 
mentownicy wypijają ok. 750 butelek 
wody mineralnej. Sporym popytem cie
szy się także oranżada, czarna kawa, 
herbata itp.

Co może mieć większą wartość w 
działalności partyjnej, czy w ogóle — 
społecznej, jak aktywność? Ona decy
duje właściwie o wszystkim, bowiem 
człowiek aktywny, to taki, który wie 
czego chce, a dla osiągnięcia celu go
tów jest wiele poświęcić. Słowem, 
aktywista, to działacz, a działaczem 
powinien być każdy członek partii.

Jestem więc zdania, że niesłychanie 
ważną sprawę wzięła na warsztat 
dzielnicowa organizacja partyjna w 
Nowej Hucie poświęcjąc obrady ple
num w poniedziałek 4 bm. jednemu 
tematowi: aktywności członków partii 
w życiu społeczno-gospodarczym dziel
nicy. Obrady, w których uczestniczył 
sekretarz KK PZPR Władysław Kacz
marek, Naczelnik Dzielnicy Nowa Hu
ta Zdzisław Zaręba i przewodniczący 
Rady Dzielnicowej PRON Zbigniew 
Siatkowski, były znakomicie przygo
towane. Dyskusji nie poprzedził żaden 
referat, było za to 11 wystąpień przed
stawicieli specjalnie powołanych ze
społów*, naświetlających — każdy z 
osobna wycinek spraw będących 
przedmiotem obrad.

Miało więc plenum doskonałą orien
tację w tym jakie są wyniki gospo
darcze nowohuckich przedsiębiorstw, 
jak postępuje wdrażanie reformy, jak 
radzi sobie w pierwszej wiośnie życia 
Samorząd Pracowniczy, a także czy 
wzrastają liczebnie i krzepną organi
zacyjnie nowe Związki Zawodowe. 
Uzupełnieniem tych informacji było 
przedstawienie działalności organizacji 
społecznych, pracy PRON, funkcjono
wania terenowych organizacji partyj
nych i samorządu mieszkańców. Mul
tum pracy, to prawda, jestem jednak 
zdania że opłaciła się skórka za wy
prawę. W dyskusji wypunktowano to, 
co najważniejsze, a w uchw-ale już 
bez żadnego trudu, udało się zawrzeć 
niezbędne kierunki działania.

Partyjna młodzież

Chodźcie 
z nami

2 i 3 bm. w gdańskiej hali „Olivii” 
obradowała krajowa narada młodych 
członków partii. W tym ważnym poli
tycznym wydarzeniu, szeroko komento
wanym przez środki masowej informa
cji, uczestniczyło pięcioro pracowników 
HiL: Bogumiła Nawieśniak z ZT, Eu
geniusz Halo z ZG. Jan Madej — OC. 
Tadeusz Badylak — ZT i Michał Ko
walski — ZF ZSMP. Do dwóch z nich 
zwróciliśmy się z prośbą o pierwsze re
fleksje. Oto co powiedzieli nam Euge
niusz Halo i Jan Madej:

— Przede wszystkim w „Oliuii” od
czuwało się jedność młodzieży partyj
nej i kierownictwa. Bezpośrednio można 
było, bez ogródek, porozmawiać na każ
dy temat z przedstawicielami władz 
partyjnych i rządu. Czuliśmy, że jesteś
my z jednej partii, że to nas mocniej 
łączy, niż różni wiek i zajmowane sta
nowiska. Okazało się, że władza, ta 
najwyższego szczebla, znakomicie rozu
mie się z ludźmi, ma identyczne odczu
cia i oceny, jak my. Takiej bezpośred
niości i poczucia więzi nie ma w sto
sunkach panujących w zakładach.

— Poruszano w dyskusji wszystkie 
sprawy młodego pokolenia: budowni
ctwo mieszkaniowe, płace, konieczność 
tworzenia jednolitego frontu wycho
wawczego i wiele innych. Problemy 
wszystkich województw są wspólne. Ale 
też mówiąc o trudnej rzeczywistości 
nikt w „Olivii” nie stawiał się na pozy
cji przegranej. Wśród tych ponad czte
rech tysięcy uczestników narady pano
wało jedno przekonanie — my tworzy
my Polskę, jej kształt i pomyślność za
leży od nas.

— Wróciliśmy psychicznie podbudo
wani. Uzmysłowiliśmy sobie naszą siłę, 
stwierdzili, że cała młodzież partyjna 
myśli podobnie i że znajduje zrozumie
nie u władz. To nam pozwoli na więk
szą śmiałość w obronie własnych po
glądów. lnów)

Z obrad plenum KD

Aktywność
Co trzeba zatem robić, aby aktyw

ność członków partii, tego cennego ka
pitału, nie marnotrawić, ale przeciw
nie — pomnażać? Mówił sekretarz Wł. 
Kaczmarek o roli zebrania partyjne
go: powinno zaczynać się od rozlicze
nia wykonania wniosków podjętych na 
poprzednim spotkaniu partyjnego fo
rum, a kończyć — taka musi być re
guła — powzięciem konkretnych po
stanowień. Sama dyskusja, jest środ
kiem do celu. Zresztą partia, to nie 
klub dyskusyjny. Na pozorowaną dzia
łalność, nie przynoszącą żadnych efek
tów7, szkoda po prostu czasu. Nie stać 
nas, mówił sekretarz, na nieudane i 
nic nie wnoszące zebrania partyjne, 
na płytkie, przegadane dyskusje. Dziś 
mogą liczyć się tylko konkrety.

Słaba, daleka od stawianych wyma
gań, jest działalność terenowych orga
nizacji partyjnych. Dużo mamy nieste
ty, jak wyraził się jeden z dyskutan
tów, 8-godzinnych członków partii: po 
pracy zapominają oni, że mają legi
tymację partyjną i, że w miejscu za
mieszkania także mogliby mieć coś do 
powiedzenia.

Inny, mocno uwypuklony przez Zbi
gniewa Starzaka problem — konsek
wencji w działaniu! Podejmujemy 
najsłuszniejsze uchwały, ale nie po
trafimy wyegzekwować ich realizacji. 
Mówimy o konieczności rozprawienia 
się z niebieskimi ptakami — złodzie
jami, spekulantami, malwersantami i 
cinkciarzami, a ludzie ci, choć nie 
orzą i nie sieją mają się jednak zna
komicie. Naigrawają się z ludzi ciężko 
pracujących, a nie ma ich kto przy-

Ten gmach RWPG, swoją nowoczesną bryłą architektoniczną, którą znają dobrze 
moskwiczanie, zwraca uwagę przyjezdnych i turystów.

Tu zapadają najważniejsze decyzje o stałym pogłębianiu współpracy gospodarczej 
między krajami demokracji ludowej. Tu zapadły też najbardziej znaczące decyzje, do
tyczące zwiększonych dostaw surowców i wyrobów, dla naszego dotkniętego kryzysem 
przemysłu, z Kraju Rad.

Kronika ZBoWiD
4.V1I.83 r. przedstawiciele klubu śro

dowiska byłych żołnierzy Armii Zachód, 
w 40 rocznicę tragicznej śmierci gen. 
WŁADYSŁAWA SIKORSKIEGO złożyli 
wiązanki kwiatów pod jego pomnikiem 
stojącym na placu przed Technikum Me
chanicznym im. gen. Sikorskiego. Ode
grano hejnał wojskowy i przy warkocie 
werbli oddano hołd wielkiemu Polako
wi — Wodzowi.

W uroczystości wzięło udział liczne spo
łeczeństwo nowohuckie. Następnie w Od
dziale Fabrycznym ZBoWiD aktorzy scen

PERSONALIA
Z dniem 1.VII.Ś3 r. stanowisko szefa 

kontroli jakości (DKJ) powierzone zostało 
ob. mgr inż. Stanisławowi Kosakowskie
mu, zatrudnionemu dotychczas na stano
wisku głównego technologa. Stanowisko 
to, inż. Kosakowski objął po przejściu inż. 
Tomasza Bonka na emeryturę.

KO-WTEC NA POŁ ETATU POTRZEBNY

Ośrodek Opieki nad Emerytami i ren
cistami informuje, że zatrudni w Klubie 
Seniora, na pół etatu, instruktora d/s 
kulturalno-oświatowych z umiejętnościa
mi plastycznymi. Telefon 44-68-95 w go
dzinach: 9.00 do 13.00.

na co dzień
wołać do porządku. Konsekwencja w 
działaniu, to po prostu konieczność. 
Jeżeli tego zabraknie, a niestety czę
sto tak jest, ucierpi na tym partia i 
sprawa, którą reprezentuje, nie cofnę 
się przed wielkim słowem — Socja
lizm. Jeżeli nie będzie sprawiedliwo
ści, jeżeli prawo nie będzie prawem, 
ludzie po prostu stracą wiarę i wtedy 
już nawet mówić nie będzie trzeba o 
żadnej aktywności. Nic jej bowiem 
już nie wskrzesi...

Z żalem mówił pewien młody dy
skutant o patronatach młodzieży nad 
budownicwtem mieszkaniowym. Powo
dem rozgoryczenia było niedotrzyma
nie danego słowa. Młodzi, to czego się 
podjęli — wykonali: wnieśli swój oso
bisty wkład pracy przy budowie. Mi
nęły lata, a upragnionego własnego 
dachu nad głową nie mają. Jak dłu
go czekać będą musieli na przydział? 
Kto zechce pójść w ich ślady i zaan
gażuje się osobiście w budowę, nie 
widząc żadnych prerogatyw?

Wśród pytań oczekujących odpowie
dzi znalazło się i takie: dlaczego ode
szliśmy od przydzielania zadań par
tyjnych, chociaż miało to stanowić -re
gułę i podstawę do rozliczania człon
ków PZPR ze statutowego obowiązku 
aktywnej działalności? Tu i tam za
dania są jeszcze sporadycznie formu
łowane, ale dawno przestały już być 
sprawą powszechną.

W uchwale trafnie zawarto to wszy
stko, co trzeba będzie robić, aby 
aktywność członków partii rosła, a 
wraz z nią rosły jej efekty.

JERZY DANEK
HHiwimKiiiiniiiHiriHHinnuiiniiiiiiHiuiHiitiHiniHHiu»

krakowskich przedstawili montaż arty
styczny o śmierci generała.

Delegacja byłych żołnierzy Polskich 
Sił Zbrojnych na Zachodzie: Mieczysław 
Herod, Wojciech Narębski, Andrzej Su
choń i Sanisław Wasiuczyński przeka
zała dla Muzeum Czynu Zbrojnego urnę 
z ziemią pobraną z grobu Władysława 
Sikorskiego, który znajduje się w Newark 
w Anglii. Umieszczono ją w gablocie 
pamiątkowej wraz z innymi urnami upa
miętniającymi walki z okupantem. Spo
tkanie zakończyły wspomnienia z tam
tych lat.

ALOJZY MISZTA

Wiceprezesowi Zarządu Fabrycznego 
LOK Kol. Janowi -KOPCIOWI z 
powodu śmierci

OJCA
wyrazy głębokiego współczucia skła
da

PREZYDIUM

SPROSTOWANIE

Tym, który bawił uczestników spotka
nia lotników i członków Aeroklubu Kra
kowskiego był nie Witold Chômiez, ale 
Wincenty, uzdolniony wszechstronnie ar
tysta amator. Zamysł chochlika ubrania 
w tę rolę prof. Witolda Chomicza z 
ASP musi więc spalić na panewce..
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Zrobić dobre z zepsutego
Jeden z paradoksów polskiej gospodarki: jeżeli stoisz przed wybo

rem — zamówić i kupić potrzebną ci rzecz u specjalistycznego pro
ducenta albo spróbować wykonać ją samodzielnie — rób sam. Naśla
downictwo „Zosi — Samosi” w naszych warunkach na ogół popłaca; 
bywa tańsze, bardziej operatywne, szybsze, a gdy jeszcze pozwala wy
korzystać racjonalnie to, co miało zostać wyrzucone na złom... a

W HiL istnieje wydział, którego głów
nym zadaniem jest właśnie regeneracja
1 przeróbka tego, co zużyte, uszkodzo
ne. pozornie nie do uratowania, na peł
nowartościowe elementy, choć nieko
niecznie przydatne akurat ich poprzed
niemu właścicielowi

— Bez pracy P-67 — ocenia zastępca 
-kierownika Wydziału Obróbki Walców 
inż. KAZIMIERZ TYKALEWICZ — 
stanęłyby walcownie kombinatu. W 
Hucie im. Buczka tui przykład zama
wiamy rocznie 3 tys. t. walców żeliw
nych. Gdyby nic własne przeróbki, 
ilość tę należałoby podwoić. a takiego 
zlecenia producent nijak nie zdołałby 
wykonać.

Walce robocze z Karoseryjnej eksplo
atuje się w zakresie średnic 585—525 
nim. Niektóre defektują wcześniej, np. 
następuje wyłupanie części beczki. Za
miast na złom wędrują wtedy do P-67.

Po obróbce cieplnej i mechanicznej 
powstają z nich walce oporowe dla 
Walcowni Gorącej Taśm. Aktualnie ta
ki walec zakupiony u producenta ko
sztuje 535 tys. zł. Przeróbki dają rocz
nie 17 min zł oszczędności. Po normal
nym wyeksploatowaniu walce z ZB-2 
wysyła się do regeneracji w Hucie 
„Warszawa”, skąd wracają po hartowa
niu i obróbce mechanicznej i służą w 
ZB-1. Za nowy walec wyprodukowany 
ze wsadu warszawskiej huty trzeba za
płacić 656 tys. zł, za identyczny, ale wy
konany ze wsadu HiL — 301 tys. zł. Z 
tej różnicy bierze się 24 min złotych 
zysku.

Walcami pochodzącymi z przeróbek 
zaspokaja się 80 proc, potrzeb Walco
wni Ciągłej Kęsów. U zewnętrznych do
stawców kupuje się osprzęt jedynie na
2 z 12 klatek. W tea sposób W kasie 
kombinatu pozostaje następne 20 min 
złotych.

Gospodarskie myślenie opłaca się 
-wszystkim. W P-67. najmniejszym sa
modzielnym wydziale HiL, zatrudniają
cym ok. 90 osób (były zflKusy, aby przy
łączyć go do któregoś z większych za
kładów, ale w końcu zwyciężył pogląd, 
że taki twór byłby sztuczny i mało po
żyteczny), od 1 lipca zaczynają w pełni 
obowiązywać zasady reformy gospodar- 
czej.Obróbka Walców nie zamierza jed
nak wykorzystywać 3 ,S" w' pogoni za 
zyskiem.

— Nasze usługi służą przede wszys
tkim innym jednostkom HiL. Zewnętrz
nych zleceń przyjmujemy bardzo ma
ło i w związku z tym żyłowanie cennie 
ma sensu — mó" > niż Tykalewicz — 
a zresztą progresywne podatki i tak o- 
betną nadmierny zarobek

Cennik roku 1982 przewidywał, że za
płata za zregenerowany i przerobiony 
walec wyniesie 70 proc, wartości nowe
go. W P-67 uznano, że wystarczy 50 
proc. Mimo wstrzemięźliwości wydział 
jest rentowny, a tańsze usługi wzma
gają zainteresowanie nimi kombinato
wych kontrahentów. Przeróbki stanowią 
też pole intratnej działalności dla ra
cjonalizatorów.

Ambicją inż. Tykalewicza jest elimi
nacja importu. Osiągnięcia w tej dzie
dzinie, są, ale do pełni szczęścia dale
ko. Przykładem walce oporowe Walco
wni Gorącej Blach. Huta im. Nowotki 
rwie się do ich produkcji, lecz jest je
szcze na bakier z jakością. A słaba ja
kość to duża awaryjność, liczne przebu
dowy i mniejsza produkcja walcowni. 
Dlatego póki co trzeba kupować walce 
oporowe w Japonii i ZSRR. W cenie 
wolnodewizowej jeden kosztuje 40 tys. 
dolarów. Roczne potrzeby sięgają 15—20 
sztuk. Jest się o co bić. Wice-szef P-67 
sporo również myśli o roboczych wal
cach dla ZPH w Bochni Stalowe, na 

wskroś hartowane, cienkie, (89 i 101 mm 
średnicy) sprowadzane z RFN i Ja
ponii a 1.000—1.200 dolarów. W krajach 
socjalistycznych nie produkuje ich nikt. 
HiL stara się zachęcić do tego Hutę 
Baildon. Na razie bezskutecznie. Lepiej 
jest z 25-tonowymi walcami oporowymi 
dla japońskiej Karoseryjnej. Pierwsza 
próbna partia 4 sztuk powstała już w 
Hucie im. Nowotki.

Od 1975 r. walce slabinga i zgniata
cza są ■wyłącznie krajowego pochodze
nia.

P-67 koordynuje w HiL całość gospo
darki walcami. Asortyment to kapry
śny. wymagający wyczucia w planowa
niu. lawirowania między nadmiernymi, 
piętnowanymi przez bank zapasami, a 
pustką w magazynach. Wystarczy parę 
awarii, kilka walców pękniętych tuż po 
zabudowaniu i... Wieloletnie doświad
czenie jednakże procentuje i na razie 
jest czym walcować. Przynajmniej inż. 
Tykalewicz nie widzi poważniejszych 
zagrożeń.

Zwiedzam hale P-67. Oglądam dwie 
nowe potężne obrabiarki z fabryki w 
Porębie. Trzecia czeka w magazynie. To 
korzystny dla HiL uboczny efekt kry
zysu. W czasach eksportowej prosperi
ty trudno było nawet marzyć o zaku
pie maszyny z Poręby.

Stanowisko napawania. Hil ma po
noć najlepiej w kraju opanowaną tech
nologię regeneracyjnego napawania 
walców. Urządzenie, które obserwuję, 
wyposażone jest w dwie elektrody —

NA KOLONIACH
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Trudno o cenzurki, ale jak wynika 
z pierwszych „wizji lokalnych” w te
renie. znakomite warunki mają dzieci 
wypoczywające w Łaponowie. Miejsco
we władze otoczyły je szczególnie tros
kliwą opieką. Dzieci chwalą pieczywo 
dostarczane przez miejscową piekar
nię i nie mogą się nachwalić smacznej 
kiełbasy „łapanowskiej”, również wy
twarzanej przez wiejską masarnię, a 
nie jakieś tam... zakłady mięsne. Nie 
do wiary, ale kolonistom z huty przy
dzielono nawet, decyzją od serca Na
czelnika Gminy, czekoladki. 

pomysł miejscowych wynalazców, zwię
kszający wydajność pracy.

I kolejne przykłady gospodarności. 
Walce oporowe z ZB-1. Dawniej po wy
eksploatowaniu wyrzucane na złom, te
raz przerabiane na rdzenie innego ty
pu walców. Oszczędność ok. 4,8 min zł 
na sztuce. Walce robocze z ZG/G-2. 
Sposób na ich regenerację został opa
tentowany w 1980 roku.

Na ścianie hali tablica z hasłem: „Nie 
ma leniwych maszyn'”. Ludzie, nieste
ty, bywają, ale w P-67 nikogo nie trze
ba specjalnie pilnować. Do solidnej ro
boty zachęca akord indywidualny i mo
cno zróżnicowane premie. Wydział sta
nowi zresztą swego rodzaju egzotyczną 
wvspę w kombinacie. Napiszę to duży
mi literami: W P-67 NIE BRAKUJE 
LUDZI. Wszystkie etaty są obsadzone!

Ostatni etap — składowisko uszko
dzonych walców. Czekają na weryfika
cję i wyrok. Nie ma mocnych. W sto
sie leży pęknięty „japończyk", walec 
zachodnioniemiecki z urwaną łopatą.

Opuszczamy halę. Przy bramie stoi 
nowiutki, pachnący farbą, wielki poje
mnik na odpady.

— Czy wie pan, że taki kontener fa
brycznej produkcji kosztuje 200 tys. zł? 
— oburza się mój przewodnik — Zgro
za! Musieliśmy sami zakasać rękawy^

Gdy stoisz przed wyborem: kupić po
trzebną ci rzecz u specjalistycznego pro
ducenta, albo spróbować wykonać ją 
samodzielnie — rób sam.

ADAM RYMONT

O wyżywienie społeczności kolonij
nej troszczy się kucharka pani Włady
sława Podosek, u której lekcje dobrej* 
prawie domowej kuchni, mogliby po
bierać szefowie wyżywienia innych pla
cówek letniego wypoczynku dzieci. Do
dajmy jeszcze do tego wiadomość, że 
program pobytu dzieci jest bardzo a- 
trakcyjny (to zasługa kierownika pe
dagogicznego pani Danuty Suchanek), 
a obraz wypoozynku w Łapanowie, 
choć to nie żadne Świnoujście ani 
Piwniczna Zdrój, staje się pełny.

B

Na szczęście dla kombinatu polscy 
tribolodzy pracowali i to z dobrym 
skutkiem. Dziś to nazwać możemy 

ładnie — antyimportem. Pozostaje tyl
ko pytanie czy gdyby nie embargo — 
huta skorzystałaby z polskich propozy
cji? Bo jakoś tak dziwnie daty wska
zują. iż produkcja polskich olejów ru
szyła pełną parą wtedy, gdy życie zmu
siło nas do korzystania z własnego, dla 
ratowania gospodarki. Dziś umiemy 
przeliczać w dewizach ile to oszczędza
my. czy przed rokiem 1982 liczyć nie 
umieliśmy? — oytała kilka miesięcy 
temu moja redakcyjna koleżanka, w 
tekście poświęconym olejom i smarom. 
Dziś ja wraz z fachowcami z Zakładu 
Walcownie Zimne Blach przeliczam 
nie tylko te dewizy lecz także złotów
ki. Bowiem w ZB wprowadzało się 1 
nadal wprowadza zamienniki krajowe. 
I nasuwają się pytania — opłaca się 
czy nie opłaca? Jakie są oszczędności? 
Jaka jest jakość?! I czy w ogóle za
kład jest zainteresowany działalnością 
antyimportową?

Powinien Musi. A więc oszczędzaj
my dewizy i wydajmy złotówki

Śrut żeliwny lany potrzebny jest do 
śrutowania walców. W poprzednich la
tach, do drugiego kwartału roku bie
żącego sprowadzano go z Austrii, teraz 
śrut wykonują dla ZB Zakłady Meta
lurgiczne w Trzebini. HiL dostarcza 
materiały niezbędne do jego produkcji, 
oczywiście te najważniejsze. W Zakła
dach Metalurgicznych zamówiono 259

Złotówki czy dewizy?
ton. Stamtąd granulki o średnicy od 
2 do 6 mm przewożone są do Zakładu 
Kamienia Budowlanego „Kambud” w 
Krzeszowicach. „Łamanie”, drobienie 
śrutu do wielkości, jakie są potrzebne 
— od 0,8 mm do 2,5 mm. Z 250 ton, 
40 idzie na rozkurz. A teraz kolej na 
wyliczankę. 1 tona śrutu surowego z 
Trzebini — 71 tys. zł, a więc za 250 
ton należy zapłacić 17 min 750 tys. zł. 
„Łamanie” — za 1 tonę płaci się 25 
tys. zł. za 210 ton — 5 min 250 tys. 
zł. W sumie wyprodukowanie określo
nego w zamówieniu śrutu wyniesie 23 
min zł. 1 tona śrutu austriackiego w 
złotówkach obiegowych wynosi 25 tys. 
365, czyli za 210 ton — 5 min 859, o- 
czywiście według aktualnej relacji szy
ling austriacki: złotówka obiegowa, 
przy założeniu, że cena za jedną tonę 
nie uległa zmianie i nadal wynosi 4 
tys. 750 doi.

Oszczędności — ok. 1 min szylingów, 
wydatki (różnica) — ok. 17 min złotó
wek obiegowych.

Głównymi i decydującym składnika
mi elektrolitu cynowania (bez nich nie
możliwe jest cynowanie blach) są Dip- 
hone-DDSC, Diphone V i Acłivol-1540 

Zamiennik krajowy, który zastępuje 
jeden, lecz najważniejszy z czynników
— DDSC, do niedawna produkowały 
Nadodrzańskie Zakłady Przetwórstwa 
Organicznego „Rokita” w Brzegu Dol
nym. Produkt — sulfon surowy — tra
fiał do przedsiębiorstwa „Polskie Od
czynniki Chemiczne”, gdzie był czysz
czony. Piszę w czasie przeszłym, po
nieważ w chwili - obecnej trwają ro
kowania nad odpowiednią ceną za usłu
gę. Dla ..Rokity” jest to bowiem pro
dukcja dodatkowa i wiąże się z po
wołaniem specjalnej brygady i podpi
saniem umowy o dzieło.

A teraz ceny. 1 tona oczyszczonego 
sulfonu kosztuje 657 tys. 719 zł. DDŚC
— 287 tys. 660 zł obiegowych. Oszczęd
ności — za jedną tonę 3 tys. dolarów.

I jeszcze jeden przykład — oleje i de
tergenty. Tym razem z wyliczanki wy
nika, że Korferol, czy też Degetal, za
mienniki krajowe, są o wiele tańsze od 
importowanych: Ferrocoatu i Owerylu. 
Podobnie w zestawieniu: holenderski 
Quakerol i olej EW-1D. Jeżeli patrzy 
się na ceny, to w tym przypadku opła
ca się kupować nieimportowane oleje. 
Innego zdania jest szef produkcji ZB. 

zastępca kierownika zakładu — Bogu
sław Ochab Owszem, te oleje są tańsze, 
ale jakość blach jest gorsza. Różnica w 
cenie nie rekompensuje strat, jakie po
nosi zakład. Dopóki nie dopracuje się 
zamienników krajowych (zwłaszcza tego 
nieudanego EW-1D), zachodzi koniecz
ność importu. Decyzje dotyczące stoso
wania naszych zamienników nie są ani 
technicznie, ani ekonomicznie uzasad
nione. W przypadku sulfonu uważam, że 
jego jakość jest dobra i powinniśmy, a 
właściwie musimy go stosować, gdyż 
zbyt często względy polityczne decydują 
o wstrzymaniu zakupu importowanych 
składników. A śrut? Osiąga się wyma
gane parametry walców. Ale nasz pol
ski śrut stosujemy z musu, bez zainte
resowania, bo skoro austriacki jest tań
szy? Wprowadzanie zamienników kra
jowych (nawet jeżeli są droższe) powin
no dać przedsiębiorstwu jakiś zysk. Mo
że zwolnienie z odpisów fazowskich? 
Byłby bodziec i zainteresowanie ze stro
ny zakładu.

Podsumowując, złotówki czy dewizy, 
w przypadku śrutu — dewizy, dotąd, 
dopóki zakład nie będzie zainteresowa
ny w ograniczaniu importu. Sulfon — 
złotówki, bo trzeba uniezależniać się od 
zagranicy. Oleje — dewizy, a złotówki 
dopiero wtedy, gdy będzie zagwaranto
wana jakość polskich zamienników.

Refleksja — obyśmy po latach ery an
tyimportowej nie zadawali pytania: czy 
w 1982 i 1983 roku liczyć nie umie
liśmy?

MAGDALENA RUSEK
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Brud, bałagan 
marnotrawstwo

Dodatkowa produkcja
w czerwcu, mimo że plan miesięczny 

został wykonany, wyniki produkcyjne hu
ty nie były już tak dobre jak w poprzed
nich miesiącach. Dokuczyły niedobory Ka
drowe. dały się we znaKi upały. Plan 
miesięczny został wykonany w 101,4 proc. 
Dodatkowo wygospodarowana wartość 
produkcji i wykonanych usług wynosi ok. 
97 min złotych. Rezultaty pierwszego pół
rocza są o wiele lepsze: plan został wy
konany w 106,9 proc., a dodatkowa war
tość produkcji i usług sięga 3 miliardów 
Błotych.

Gratulujemy całej załodze Kombinatu 
HiL tych wyników, tym bardziej, że osią
gnięte zostały w bardzo trudnych warun
kach kadrowych i zaopatrzeniowych. Nie 
oszczędzały też hutników awarie. Mimo 
tych przeszkód dodatkowa produkcja jest 
głównym czynnikiem, który się liczy w 
reformie! Wywrze ona także swój wpływ 
na płace załogi, zależą one bowiem prze
de wszystkim od dobrej pracy!

Plan produkcji stali został wykonany 
w czerwcu w 100.2 proc, (dodatkowa pro

W handlu HiL bez zmian
Deeyzją prezesa Narodowego Banku 

Polskiego 1 lipca została zdewaluowa- 
na złotówka Podrożały tym samym 
waluty obce. Od tej chwili 1 dolar a- 
merykański wart jest 95 zł. Zmiana 
kursu dewizowego (poprzednio kształ
tował się on w granicach 88 zł za 1 
doi.), jak się tłumaczy, jest pociągnię
ciem proeksportowym; ma poprawić 
opłacalność produkcji eksportowej, za
chęcić do jej podejmowania i rozwija
nia.

Jakie znaczenie ma dewaluacja dla 
handlu wyrobami hutniczymi wytwa
rzanymi przez HiL? Okazuje się, że 
znikome. Owszem, zatwierdzenie spad
ku wartości złotego poprawi nieco 
wskaźnik, mówiący o koszcie pozyska
nia dewiz. Od ubiegłego roku, gdy ek
sport kombinatu dawał krajowi 1 do
lara za mniej niż 80 zł przy kursie ok. 
85, spadły ceny światowe na stalowe 
produkty co przy jednoczesnym wzroś
cie kosztów produkcji pogorszyło sta

Kolejny rekonesans w rozległym te
renie kombinatu i niestety, znowu notes 
wypełnił się krytycznymi notatkami a 
fotoreporter miał pełne ręce roboty. Ge
neralnie rzecz biorąc, widać pewne 
zmiany na lepsze, jakby z porządkami 
coś drgnęło. Do zrobienia jest jednak 
wciąż jeszcze dużo.

Oto przy hali Przygotowania Wsadu 
Stalowni: jeden rzut oka obejmuje ob
raz, jak na zdjęciu Zaniedbania, obraz 
marnotrawstwa oburzający. W oknach 
ślady tylko po szybach, ba! powyrywa
ne są nawet oprawy do szkła. Na traw
niku przed halą stos sczerniałego drze
wa, prawdopodobnie po remoncie. Czy 
jednak nie można go zużyć na inne sen
sowne cele, uporządkować? Przy tej sa
mej hali, ale od strony wejścia, drzwi 
zatarasowane zostały takim oto kłębo
wiskiem stalowych wiórów i drutów.

A fe! Jak to wygląda?!
<jd) 

FOT. ST. GAWLIŃSKI

dukcja wyniosła ok. 740 ton). Plan wy
robów walcowanych gotowych został wy
konany w 100,4 proc. Nadwyżka jest nie
duża, wynosi 1.2 tys. ton tych wyrobów. 
Zadania w produkcji blachy ocynkowanej 
zostały wykonane w 103,7 proc, (dodatko
wa produkcja — 445 ton), a w produkcji 
blachy ocynowanej elektrolitycznie — w 
109,3 proc, (dodatkowa produkcja — 648 
ton blachy). Plan produkcji profili gię
tych na zimno został wykonany w 106 
proc, (nadwyżka wyniosła 1.1 tys. ton), a 
plan produkcji blachy transformatorowej 
i prądnicowej — w 109,1 proc, (nadwyżka 
390 ton).

Teraz o minusach. Nie wykonała planu 
załoga Wielkich Pieców (96,7 proc, zadań). 
Niedobór wynosi 10,6 tys. ton surówki. 
Nie powiodło się załodze Walcowni Zim
nych Blach, nie wykonała planu (95 proc, 
zadań), niedobór wyniósł 5.6 tys. ton bla
chy zimnowalcowanej czarnej. No i klęska 
załogi Wydziału Rur Zgrzewanych: nie 
wykonała planu miesięcznego (98.7 proc, 
zadań). Jej niedobór wyniósł 516 km rur 
stalowych. (jd) 

tystyczne przeliczniki. Teraz będzie le
piej.

Barierą ograniczającą sprzedaż za
granicę nie są jednak kursy walutowe 
lecz możliwości wytwórcze huty, po
trzeby własne polskiej gospodarki, a 
także konkurencyjność wyrobów HiL 
i koniunktura cenowa na międzynaro
dowych rynkach stali; a to akurat nie 
jest zależne od ceny dolara nad Wi
słą.

Kombinat ze swym głównym partne
rem i pośrednikiem przy transakcjach 
zagranicznych, centralą ..Staleksport” 
rozlicza się w złotówkach, wedle ban
kowych przeliczeń dewizowych. Nasz 
zysk zatem co nieco wzrośnie, ale — 
zważywszy występujące po drodze ob
ciążenia podatkowe oraz rozmiary ek
sportu huty (8—9 mld zł do obu obsza
rów płatniczych łącznie) — w stopniu 
minimalnym. Nie zmienią się również 
zasady i wielkości odpisu dewizowego, 
który nadal będzie wynosił 21 proc, 
wartości transakcji (ar)

Wiele zakładów zgromadziło Jui spo
ro doświadczeń we wdrażaniu re
formy. Jest wiele doświadczeń, do

brych, które powinny być koniecznie u- 
powszechniane, ale są też takie, które 
świadczą o słabych punktach w zasa
dach reformy gospodarczej. Te minusy 
powinny być jak najszybciej usunięte, 
gdyż oznacza to po prostu zwolnienie ha
mulców i zapalenie „zielonego światła” 
dla wszystkiego tego eo zdaje egzamin.

Szczególnie dużo doświadczeń (taka 
jest bowiem skala działalności gospodar
czej) posiada największy zakład przemy
słowy PRL — Kombinat Huta im. Leni
na. Toteż, gdy doszło do rozmów na cen
tralnym szczeblu zarządzania o opiniach 
na temat doświadczeń we wdrażaniu re
formy do konsultacji została zaproszona 
nasza huta. Muszą to być, oczywiście,“ 
opinie bardzo wyważone i mądre, takie 

Modyfikacja zasad 
reformy gospodarczej

które mogą pomóc w istotnym m-o d y ti
kowa n i u zasad reformy, w odrzuca
niu tego co złe, a preferowaniu tego, eo 
w pełni sprawdza się w życiu.

Uczestniczyłem w ub. piątek w „nara
dzie sztabowej” na ten temat, u dyrek
tora ekonomicznego Kombinatu HiL dr 
inż. Stanisława Suchońskiego. Zebrali 
się najlepsi fachowcy, można powiedzieć 
znawcy problemów ekonomicznych, za
równo dobrzy teoretycy jak i przede 
wszystkim praktycy. Wypowiadali się z 
wielką znajomością przedmiotu, bez o- 
gródek wskazywali co w reformie musi 
być zmienione, aby jej wdrażanie, a co 
za tym idzie efektywność funkcjonowa
nia. otrzymało nowy impuls.

Dyskusja była długa, wnikliwa i nie 
ma co ukrywać — krytyczna. U nas w 
hucie bowiem, jak w soczewce, z całą 
ostrością uwidoczniły się braki w funk
cjonowaniu reformy. Nie zagrały, tak u 
oas jak i w innych zakładach, oczekiwa
ne po reformie funkcje motywacyjne d o- 
b r e j pracy. Fundusz Aktywizacji Za
wodowej, którego założenia na początku 
wyglądały, owszem, może i przekonują
co, w praktyce okazał się z biegiem cza
su niczym innym jak... dodatkowym po
datkiem „frycowym" który trzeba płacić 
ze wzrost wynagrodzeń za pracę. FAZ 
nie zdał egzaminu — mówiono, a tezę tę 
potwierdzili przedstawiciele 200 przedsię- 

biorhstw z całego kraju, powołani dla 
wyrażenia swych konsultacyjnych opinii.

FAZ nie jest zresztą przykładem jedy
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ZACHĘCAJĄCA OFERTA

Wyjątkowo atrakcyjne warunki oferuje Ośrodek Wczasów i Kolonii Kombinatu, dla 
O6Ób zdecydowanych na podjęcie pracy w sezonie w Ośrodkach Wypoczynkowych. Otóż, 
oprócz wynagrodzenia za pracę, każda osoba z personelu podejmująca tę dodatkową 
pracę w czasie wakacji, może zabrać ze sobą jedno dziecko w wieku szkolnym, za 
symboliczną wręcz odpłatnością 1000 złotych.

Oczekiwane są oferty ratowników, lekarzy, kucharek, podkuchennych. sprzątających 
i palaczy c. o.

Na zgłoszenia oczekuje Ośrodek Wczasów i Kolonii bud. „S”, klatka B. tel. 44-46-66 
wew. 41-26 i 71-90 w godz. od 7 do 15. '

nym. Hamulców znalazło się dużo wię
cej, one to jak gorset krępują swobodę 
ruchów przedsiębiorstw. Z naszych hut
niczych doświadczeń wynika, że najraź
niejszą sprawą, wprost o decydującym 
znaczeniu, jest stworzenie ta. iego syste- 

i. Który — w sposób prosty i dla każ
dego zrozumiały, umożliwi pracowniko
wi podsumować swoje efekty dziennej 
pracy, ergo — wyliczyć uzyskany zaro
bek. System ten. po części, lecz nie bez 
przeszkód, w hucie realizowany, byłby 
tym, czego najpilniej reformie potrzeba. 
Nad takim systemem będzie się w hucie 
nadal usilnie pracować, a wszystkie na
sze doświadczenia zostaną udostępnione 
innym zakładom.

Wiele mówiono o tzw. prostym akor
dzie. Dużo uwagi poświęcano sprawie 
podatków, które zamiast sprzyjać odwa
żnym inicjatywom gospodarczym, po pro

stu je... zabijają. Wymiar bowiem jest 
za duży, obciążenie — często nie do u- 
dżwignięcia. Rodzi się więc zupełnie nie
potrzebnie, wiele pozornych działań, nie 
dających żadnych konkretnych efektów. 
Często pod znakiem, zapytania staje sa
modzielność przedsiębiorstw, przestaje za
tem funkcjonować jedna z ważnych for
muł reformy, to bardzo istotne dla spra
wy ,3”. Tu i Łam znów zaczyna brać 
górę (tak jest naprawdę) system naka
zowo-rozdzielczy. Takich uwag i wnio
sków, które zostaną dodatkowo przemy
ślane l ujęte w opracowanie doświad
czeń Kombinatu. HiL we wdrażaniu re
formy, było o wiele więcej Mam na
dzieję. że będą one stanowiły ważki 
wkład do podejmowanej w skali kraju 
modyfikacji zasad reformy gospodarczej

Nie ma co wdawać się w szczegóły, 
pozostawmy sprawę fachowcom. Naj
ważniejsze stwierdzenie: bardzo dobra« 
się ciało, że taczęto myśleć I mówić • 
konieczności zmian — póki oie jest ca 
późno! Otwarcie drogi oddolnym inicja
tywom, wysłuchanie opinii przedsię
biorstw z całego kraju, to wszystko mo
że tylko wyjść reformie na zdrowie. 
Pamiętajmy bowiem, że nic w tej wiel
kiej ekonomicznej rewolucji jaką jest w 
istocie reforma, nie jest dane raz no 
zawsze ja :o aksjomat Wszystkie reą ły 
gry mogą być zmieniane, regulowane w 
stosunku do potrzeb Z tego trzeba po 
prostu korzystać!

JERZY DANEK
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Rueb prawią i walki
(CIĄG DALSZY ZE STR. I) 

wyniku sygnałów kierowanych do władz 
przez aktyw osiedlowy. Biorąc pod uwa
gę zakres poruszonych spraw i ich waż
ność dla mieszkańców, naczelnik Zaręba 
stanął pr<ed bardzo trudnym zadaniem. 
Wywiązał się jednak z niego ku zado
woleniu zebranych, przedstawił bowiem 
informację szczegółową i bardzo rzetel
ną. Wypunktował zwłaszcza kilka tema
tów: budownictwa mieszkaniowego w 
Nowej Hucie, ochrony środowiska, komu
nikacji.

W drugiej części mówiono o pro
gramie Patriotycznego Ruchu Od
rodzenia Narodowego obejmującego 4 la
ta od 1983 roku do 1987. Ten bardzo 
ważny dokument ukierunkowywać bę
dzie działalność PRON, a jego realizacja 
bez wątpienia zadecyduje o powodzeniu 
całego ruchu, a więc o przyciągnięciu 
— społeczeństwa do jego idei. Czytelni
ków z pewnością zainteresuje jakim za
gadnieniom daje się w programie pierw
szeństwo.

Oto w telegraficznym skrócie indeks 
zagadnień jaki bierze na warsztat Rada

Dobry start Federacji

Najważniejsze sprawy ludzkie
Od Zjazdu i wyborów minął już miesiąc. Okres to za ma

ły na wielkie dokonania zapisał się już jednak w kroni
kach Federacji Hutniczych Związków Zawodowych bardzo 
dużą aktywnością. Niezależnie od działalności organizacyj
nej, która w pierwszym okresie działania nabiera szczegól
nego znaczenia, ruszyła już także praca o charakterze me
rytorycznym. Komisja Rewizyjna dokonuje aktualnie prze
glądu wszystkich wniosków zgłoszonych na Zjeździe, a cel 
jest taki żeby nic nie uronić z bogatej dyskusji zjazdowej. 
Wnioski będą podzielone na takie, które są w pełni realne 
i możliwe do załatwienia natychmiast oraz takie, które 
trzeba negocjować i władzami.

Federacja czyni starania o spotkanie z premierem gen. 
Wojciechem Jaruzelskim wiele jest bowiem problemów, któ
rych załatwienie leży poza możliwościami Ministerstwa. Na
leży do nich — dla przykładu — sprawa zbiorowego układu 
pracy dla hutnictwa, nowelizacja zasad „Karty Hutnika” 
oraz inne.

Ze spraw organizacyjnych zaprząta uwagę Federacji okre
ślenie zasad działania Komitetu Wykonawczego, ustalenie 
zakresu obowiązków przewodniczącego i wiceprzewodniczą
cych (chociaż są to funkcje pełnione społecznie zakres obo
wiązków musi być w miarę precyzyjnie ustalony). Są i in
ne ważne sprawy, których należyte potraktowanie już na 
początku działalności, zadecyduje o późniejszych efektach 
pracy.

A co zostało już załatwione? Przywrócono — idąc za gło
sem wielu hutniczych załóg, możliwości zaopatrywania hu
tników w węgiel opałowy poprzez macierzyste zakłady pra
cy. Kombinat Hil. także otrzymał taką możliwość. Ustale
nie. o którym informuję, obowiązuje już od 1 lipca br. Za
sady zakupu węgla — jak poprzednio, przed niefortunną de
cyzją o scedowaniu sprzedaży węgla dla hutników na skła
dy opałowe. Jest bardzo ważna sprawa, pamiętając, że cho
dzi nie tylko o czynnych zawodowo hutników, ale i o li
czną rzeszę emerytów i rencistów. Wiadomo, że wielu z

nich mieszka w starym budownictwie i mieszkania swe opa
la węglem. Problem nie tak ważny może dla załogi Kombi
natu, co dla innych zakładów Łzw. starego hutnictwa, w 
którym większość pracowników (i emerytów także) korzy
sta z mieszkań kwaterunkowych tzw. familoków.

W sobotę została wysłana grupa 30 dzieci hutników na 
wypoczynek do Burgas w Bułgarii. Wyjazd ten doszedł do 
skutku na zaproszenie CRZZ Bułgarskich Zw. Zawodowych 
i na ich koszt. Mimo szczupłej ilości miejsc na tej atrakcyj
nej kolonii.Federaeja postanowiła przekazać 6 miejsc dla 
braci górników. Z dziećmi hutników wyjechało do Bułgarii 
6 dzieci górników pochodzących z rodzin, które dotknęły 
tragiczne skutki katastrofy w Kopalni „Dymitrow” w By
tomiu. Z Kombinatu HiL wyjechała dwójka dzieci.

5 lipca rozpoczął się turnus sanatoryjny dla dzieci hutni
ków w Wieńcu Zdroju kolo Włocławka. Na koszt Federacji 
leczy się tam 124 dzieci posiadających wady układu krąże
nia.

Wyjeżdżają, jak zwykle, turnusy na leczenie sanatoryjne. 
Głównie do Szczawnicy i Krynicy. Federacja bardzo usilnie 
zabiega o środki na remont dwóch obiektów sanatoryjnych 
w Kołobrzegu („Jantar” i „Hutnik”, przy czym w tym dru
gim sanatorium chodzi o dokończenie inwestycji).

A jak wyglądają kontakty międzynarodowe bardzo mło
dej jeszcze Federacji? Zainteresowanie jej działalnością w 
święcie jst ogromne, a świadczą o tym liczne listy i nad
chodzące propozycje współpracy oraz zaproszenia. Federa
cja, zgodnie z uchwał^ Zjazdu przystąpiła do Międzynarodo
wego Zrzeszenia Pracowników Przemysłu Metalowego z sie
dzibą w Moskwie. Otrzymała już zaproszenie do złożenia 
oficjalnej wizyty w Kraju Rad. Zaproszenie nadesłał także 
Komitet Centralny Zw. Zawodowego Hutników ZSRR oraz 
Zw. Zawodowego Hutników NRD. Czechosłowacy również 
zaproponowali spotkanie i nawiązanie współpracy z Fede
racją. Strona polska uważa, że powinno to nastąpić w Hucie 
w Trzyńcu. Belgijska Federacja Metalowców zaprosiła dele
gację Federacji do przyjazdu. Pierwsze spotkanie, według 
zdania polskich hutników, powinno się odbyć jednak w 
naszym kraju.

Z tych informacji wynika, że mimo nasilającego się sezo
nu urlopowego ruch jest duży, praca rozkręca się na dobre.

JERZY DANEK

Wyjeżdżając 
nad morze

W 24 numerze GNH z dnia 17.VI poda
liśmy informację o rezerwowaniu prze
działów w wagonach dla wczasowiczów 
udających się nad morze. Chodziło o okres 
pierwszej połowy lipca. Z uwagi na brak 
jakiejkolwiek gwarancji ze strony DOKP 
Kraków, że każdy uprawniony do prze
jazdu wczasowicz uzyska miejsce siedzą
ce (brak było formalnych „miejscówek”) 
— ta forma rezerwacji nie znalazła uzna
nia w oczach wczasowiczów. Zupełnie słu
sznie! Cóż to bowiem za rezerwacja bez 
żadnej gwarancji!

Mimo niechęci wczasowiczów do tego ro
dzaju „udogodnień”, z braku innych mo
żliwości. będzie huta kontynuować ów 
mocno niedoskonały tryb rezerwacji. Ośro
dek Wczasów i Kolonii HIL rozprowadza 
zastępcze „miejscówki” na przejazdy w 
kierunka Gdańska, Ustki, Kołobrzegu, 
Szczecina, Olsztyna — na turnusy rozpo
czynające się w drugiej połowie lipca i w 
sierpniu br. Szczegółowych informacji 
można zasięgnąć w Ośrodku Wczasów i 
Kolonii, budynek ,3”, pokój nr 19. Tele
fonicznie pod nr 43-03. 63-14 lub 35-15.

(jd)

Dzielnicowa Patriotycznego Ruchu Od
rodzenia Narodowego w Nowej Hucie:
• BUDOWANIE POROZUMIENIA NA 

FUNDAMENCIE SUMIENNEJ I UCZCI
WEJ PRACY, W OPARCIU O LUDZI 
WRAŻLIWYCH NA- SPRAWY KRAJU, 
DZIELNICY, OSIEDLA.
• UDZIAŁ W TWORZENIU KLIMA

TU WARUNKÓW DO MAKSYMALNE
GO WYKORZYSTANIA MO2LIWOSCI 
PRODUKCYJNYCH Z JEDNOCZESNĄ 
TROSKĄ O OCHRONĘ NATURALNEGO 
Środowiska człowieka.
• WSPIERANIE DZIAŁAŃ NA RZECZ 

POPRAWY WARUNKÓW SOCJALNYCH, 
ZAOPATRZENIA I USŁUG.
• SZEROKI W ACHLARZ SPRAW 

DOTYCZĄCYCH MŁODEGO POKOLE
NIA.
• WSPIERANIE ROZWOJU BUDO

WNICTWA MIESZKANIOWEGO I GO
SPODARKI KOMUNALNEJ.
• PRZECIWDZIAŁANIE NEGATYW

NYM ZJAWISKOM SPOŁECZNYM TA
KIM JAK PASOZYTNICTWO. SPEKU
LACJA, CHAMSTWO. PIJAŃSTWO,

ZIEMNIAKI DLA EMERYTÓW 
I RENCISTÓW

Podobnie jak w poprzednich latach 
również i w br. Kombinat HiL zaopa
truje w ziemniaki na zimę emerytów i 
rencistów b. hutników. Ośrodek Opieki 
nad Emerytami i Rencistami KM HIL, 
informuje że bezpłatny przydział ziem
niaków — wraz z dostawą do domu przy
sługuje w ilości: 150 kg jeżeli emeryt- 
rencista ma na utrzymaniu członków ro
dziny — 100 kg jeżeli jest osobą samotną.

Uprawnienie to przysługuje pod wa
runkiem. że średni dochód na członka 
rodziny nie przekracza kwoty (z wyłą
czeniem rekompensaty) — 4000 zł w ro
dzinie kilkuosobowej i 4500 zł w przy
padku osoby samotnej — i jedynie oso
bom zamieszkałym na terenie miasta 
Krakowa (w obrębie osiedli miejskich).

Ekwiwalent pieniężny za ziemniak-: nie 
przysługuje.

Koszty zakupu ziemniaków i ich do
starczenie pokrywa się z zakładowego 
funduszu socjalnego.

Osoby które przeszły na spoczynek po 
30 czerwca br. proszone są o zgłoszenie 
się do Ośrodka z następującymi doku
mentami: dowód osobisty, decyzja ZUS, 
odcinek renty. Zgłoszenia przyjmowane 
będą w terminie od 11 do 25 lipca br. w 
godzinach od 9.00 do 13.00. W tym sa
mym terminie Ośrodek przyjmuje zapi
sy na ziemniaki odpłatne, za które przyj
mowanie pieniędzy nastąpi w terminie 
późniejszym — po ogłoszeniu ceny ziem
niaków przez Państwową Komisję Cen.

KRADZIEŻE I WSZELKA SPOŁECZNA 
PATOLOGIA.

Już i tego widać, że program został 
bardzo starannie przygotowany, ujęto w 
nim właściwie wszystko, co ze społeczne
go punktu widzenia jest tak ważne, na 
dziś i na jutro. Wszystko, co przez kon
kretne działanie, a nie hasła, najlepiej 
jest w stanie uwiarygodnić ruch poro
zumienia narodowego, ale i ruch walki 
ze wszystkimi nieprawidłowościami na- 
s:ego życia.

W wyniku wyborów ukonstytuowała 
się stała Rada Dzielnicowa PRON w No
wej Hucie (kandydatury zgłaszała komi
sja rekomendacyjna, kierując się propo
zycjami organizacji społeczno-politycz
nych). Skład Prezydium przedstawia się 
następująco: ZBIGNIEW SIATKOWSKI 
— przewodniczący, STANISŁAW SU- 
CHOŃ3KI — zast. przewodniczącego, JAN 
KUCHARSKI — sekretarz. Członkowie 
Rady: STANISŁAW ADAMSKI. STANI
SŁAW BARANIK, ROMUALD BŁASIAK, 
MIECZYSŁAW BRUZDA, ANDRZEJ 
BRZEZIŃSKI, JÓZEF CIUCKA, KAZI
MIERZ CHRZANOWSKI, GRYZELDA 
KAŁKA-TOBOŁA, JAN KOSTRZEWA, 
LESZEK KOZŁOWSKI, LUDWIKA NIE
MIEC. RYSZARD NOWAK. ZDZISŁAW 
PIENIĄŻEK. PIOTR PIWOWAR. JÓZEF 
PORĘBSKI, NATALIA WOŹNICA.

(jd)

Osiedle Zielone zaniedbane. Plac 
zabaw dla dzieci nie zapewnia 
bezpieczeństwa bawiącym się 

lam milusińskim. Były już przypadki 
okaleczeń nawet w piaskownicy, wo
kół której sterczą połamane deski o- 
grodzeniowe. Huśtawka ma wycięte 
dwa pręty (trzyma się na dwóch pozo
stałych), z innych, uchylnych huśtawek 
pozdejmowane deski siedzeniowe, na 
końcach belki wystają ostre śruby.

Na co czekają?
Pełno papierów, śmieci. Do piaskowni
cy chodzą koty, brudzą psy i w tym 
wszystkim bawią się dziesiątki dzieci.

Zieleń niegdyś piękna — teraz poła
mana, zdeptana, żywopłotu nikt nie 
obcina, częściowo zrobiła to 70-letnia 
Pani Antonina Składzińska z pomocą 
jednego z sąsiadów, a reszta czeka...

Niektórzy twierdzą, że plac zabaw 
wybudowała HiL to niech teraz re
montuje. Ale przecież huta ufundowa
ła ten ogródek dla dzieci mieszkańców 

osiedla Zielonego — oczekiwanie na na
prawę urządzeń przez HIL obecnie wy
gląda tak. jakbyśmy oczekiwali od 
krawca, który nam uszył ubranie że
by nam wyprał kiedy go zabrudzimy.

A tymczasem zdrowie i liezpieczeń- 
stwo dzieci powinno w pierwszej ko
lejności interesować rodziców i opieku
nów — oczywiście instytucje odpowie
dzialne za porządek na osiedlu rów
nież. (kg)

TYDZIEŃ
W DZIELNICY

• NAJWYŻSZĄ OCENĘ wśród kra
kowskich oddziałów, otrzymał Oddział 
Obrony Cywilnej 17-1 z Nowej Huty (os. 
Złota Jesień blok nr. 14), działający przy 
PRI Budostal-5. Notę tę wystawili człon
kowie komisji Komendy Głównej OHP 
którzy przebywali w Krakowie w osta
tnich dniach czerwca. Była to kontrola 
kompleksowa. Sprawdzono poziom szko
lenia ideowo-politycznego (również dzia
łalność lyilturalno-oświatową, pracę 
istniejących przy oddziale organizacji); 
poziom wyszkolenia w zakresie obrony 
ęywilnej oraz wyniki z innych przedmio
tów w ramach szkolenia wojskowego (mu. 
sztca, strzelanie, pełnienie służby, stan 
gotowości przed' podjęciem działań itdj. 
Wyniki kontroli omówiono 1 lipca br.

• WYBORY do Samorządu Pracowni* 
czego w PRW Budostal-7 zakończone. Po* 
wołano Radę Pracowniczą, która ukon* 
stytuuje się w najbliższych dniach.

• PONAD 1.600 zuchów i harcerzy • 
Hufca — Nówa Huta będzie brało udział 
w różnych formach Akcji Letniej '83. 
Tradycyjnie już największa ilość wypo
czywa w Gołkowicach k. Starego Sącz* 
(450), w Czerwonce k. Ełku (260) 1 w Wy- 
«powie k. Wejhreowa (250). Na wędrowna 
trasy — piesze, rowerowe i żeglarskiej 
wyruszy 140 harcerzy. Za granicę wyjo- 
dzie 50 harcerek i harcerzy, którzy obo
zować będą w rejonie Lipska. W wyje« 
żdzie do NRD weźmie udział najlepsza 
drużyna Hufca i Chorągwi Krakowskiej 
w roku 81 /82 — 207 Krakowska Drużyna 
Harcerek im. M. Konopnickiej, ze szcze
pu „Tęczowego".

• 180 OSÓB — pracowników Budosta- 
lu-5, od lipca do września wypoczywał 
będzie w ośrodkach wczasowych w Kro
ścienku, Rewalu, Czchowie, Wiśle, Mili ku. 
Piwnicznej, a także w innych rejonach 
Polski, w dzierżawionych kwaterach.

• MIĘDZYNARODOWY HOTEL STU
DENCKI, tym razem w obiektach Poli
techniki Krakowskiej w Czyżynach, roz
począł swoją działalność 1 lipca br. Nie
stety, nie zdążono na czas z usunięciem 
wszystkich usterek. Już w trakcie poby
tu gości z zagranicy będą one likwidowa
ne. MUS zapewni 550 miejsc dla przyjezd
nych, m. in. z NRD i Węgier.

• 30 DZIECI pracowników nowohuc
kiej cementowni, wyjedzie w tym rokit 
do Łapanowa, na półkolonie współorga
nizowane z HiL. Mało ale tyle było chęt
nych. 10 milusińskich odwiedzi NRD.

Spadek zainteresowania letnim wypo
czynkiem, wynika m.in. ze... starzenia się 
załogi zakładu. Dawniej, gdy eementow- 
uicy byli młodsi, mieli więcej dzieci w 
wieku szkolnym i rocznie na zorganizo
wane wakacje wyjeżdżało ich ok. setki.

• 306 PORAD udzieliło w ubiegłym 
tygodniu pogotowie ratunkowe HiL. Ka
retki interweniowały w 32 przypadkach, 
W czasie kanikuły notuje się sporo om
dleń i zasłabnięć na stanowiskach pracy. 
Brak umiarkowania w spożyciu owoców, 
jest natomiast przyczyną zaburzeń żo
łądkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
KRYNICA — superkomfortowe, kwa

terunkowe dwa pokoje, ciemna kuch
nia, garaż, telefon — zamienię na po
dobne lub większe w Krakowie. Tel. 
Krynica 25-26.

Waldemar Klimczuk, zamieszkały w 
Nowej Hucie, os. Wandy 13/18, zgubił 
wkładkę zaopatrzenia AG 940168 wy
daną przez Wydział Transportu Samo
chodowego Kombinatu Metalurgiczne
go Huta im. Lenina.

Elżbieta Bernacka, zam. w Krakowie, 
ul. Warmijska 10/30, zgubiła wkładki 
zaopatrzeniowe: AG 636085, córki Ka
tarzyny AG 636082 wydane przez Za
kład Projektowo-Kosztorysowy Kom
binatu Metalurgicznego Huta im. Le
nina.
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SPOKOJNY GAWEŁ
Do Rejonowej Przychodni Zdrowia 

Zakładu Koksochemicznego, wy
brałem się drogą chorego. Wy

siadłem z tramwaju przy bramie nr 6 
i udałem się w kierunku ZK. Po 15 
minutach marszu, byłem już na miej
scu. Nie był to jednak przyjemny spa
cer. Krajobraz księżycowy, kurz, jego 
gruba warstwa zalega wszędzie. Gdy 
przejedzie samochód, bądź zawieje 
wiatr, jego tumany podnoszą się do 
góry. Z upływem drogi ból głowy na
rasta. Zewsząd dolatują zapachy, cała 
ich gama, w zależności od kierunku 
wiatru. I dymy, różne kolory mieszają 
się i tworzą zasłonę dla promieni sło
necznych. Pomyślałem, że w takich 
warunkach pracować nie sposób, a je
dnak trzeba. Ktoś tę robotę wykonywać 
musi.

Dotarłem wreszcie do budynku przy
chodni. Jednopiętrowy obiekt, tuż przy 
drodze dojazdowej do bazy specjali
stycznego przedsiębiorstwa remontowe
go KOKSOREM, naprzeciw magazynu 
farb i lakierów, nie prezentuje się 
zbyt okazale. Może takie odnosi się 
wrażenie w związku z jego otoczeniem. 
Z jednej strony, tuż pod oknami tory 
kolejowe, z drugiej droga. Obok nie 
ma nawet skrawka zieleni. Tu po pros
tu nic nie rośnie.

Wchodzę do środka i następuje zu
pełna zmiana, jakby inny świat. Szare, 
przygnębiające otoczenie bydynku kon
trastuje z odnowionymi (tuż po malo
waniu), ścianami wnętrza przychodni. 
Dochodzi południe, w poczekalniach i 
na korytarzach zupełna pustka. Ani 
jednego pacjenta, tylko od czasu do 
czasu przemknie ktoś z personelu me
dycznego.

— Dzisiaj jest wyjątkowo spokojnie 
informuje mnie kierownik przychod

ni dr Barbara Krawczyk. — Możemy 
zatem, nikomu nie przeszkadzając, o- 
bejrzeć wszystkie pomieszczenia, gabi
nety.

Rejonowa Przychodnia Zdrowia w 
Zakładzie Koksochemicznym, należy do 
jednej z największych w kombinacie. 
Zatrudnia czterech lekarzy, dwóch sto
matologów, posiada własny gabinet za
biegowy i laboratorium. Pomieszcze
nia w miarę duże — można by po
wiedzieć, że warunki pracy są tu przy- 
ewoite. Jednak...

— Proszę zobaczyć jeszcze te dwa 

pomieszczenia, pokój socjalny oraz ga
binet lekarski. Odchodzące tynki nie 
sprawiają najlepszego' wrażenia. Mo
kre ściany, zacieki na niedawno ma
lowanych ścianach.

— Zalewają nas tak często i trudno 
się dziwić. Nad przychodnią lekarską 
na pierwszym piętrze znajdują się 
szatnie i umywalnie robotników.

Idziemy na górę. Stan szatni i umy
walni dla pracowników jest opłakany. 
Urządzenia sanitarne widać, że wysłu
żyły już kilka dobrych lat. Przecieki, 
kałuże wody, popękana posadzka. Wi
dać, że dawno nie było tutaj general
nych porządków, remontu. Ząb czasu 
naruszył poważnie armaturę, złącza rur.

Budynek ten jest własnością KOK- 
SOREM-u, część jego została kilkanaś
cie lat temu adoptowana na przychod
nię zdrowia. Nie był to jednak naj
szczęśliwszy pomysł. Być może, należa
ło podzielić budynek w pionie za
miast w poziomie. A tak... kłania się 
Paweł i Gaweł. Tyle tylko, że Gaweł 
jest w tym wypadku spokojny i stara 
się nie wadzić nikomu.

Dość zwiedzania, czas na rozmowę o 
problemach pracujących tu ludzi. Je
dnak o swobodnej pogawędce nie ma 
mowy. Co chwilę pod oknami prze
jeżdża ciężki samochód, huk, drgania, 
kurz. Tak jest co chwilę. Trudno tu 
rozmawiać, nię mówiąc o pracy. A 
przecież pracy w przychodni nie bra
kuje. Ma ona pod opieką około 3500 
pacjentów z wydziału, który należy do 
najbardziej uciążliwych. Udziela się tu 
rocznie około 20 tys. porad, wykonuje 
ponad 4 tys. analiz laboratoryjnych, 
blisko 1000 badań EKG. Lecz nie na
tłok obowiązków lekarskich martwi 
personel przychodni. Kłopoty sprawia 
przemysł, jego technologia, która wy
wiera istotny wpływ na ludzkie zdro
wie.

Na koksowni brakuje ludzi do pracy, 
na kosowni można zarobić, toteż ci co 
tam już pracują, zabiegają o dadatko- 
wą robotę. Podczas mojego, krótkiego 
pobytu w przychodni zdrowia, byłem 
świadkiem następującego zdarzenia. 
Przyszedł pacjent, lat 50, były pracow
nik koksowni, który z uwagi na do
legliwości przewodu pokarmowego 
miał zabieg reseksji żołądka i przeby
wa na rencie. W ostatnim jednak cza
sie, na jego wydziale znacznie podnio-' 

8ły sTę uposażenia. Koledzy zarabiają 
za swoją ciężką pracę dużo, jemu z 
renty wyżyć ciężko, chce zatem ponow
nie podjąć pracę. Lekarze mają dyle
mat, z jednej strony człowiek chce pra
cować, z drugiej stan zdrowia mu na 
to nie pozwala, co zrobić? Tym bar
dziej, że pracuje się tu na zmiany w 
systemie czterobrygadowym, który jest 
sprzeczny z rytmem biologicznym czło
wieka. Ále co robić. Przypadków po
dobnych jest wiele.'Godziny nadliczbo
we, dodatkowe dniówki za korzystne 
wynagrodzenie są propozycjami intrat
nymi. Zapomina się jednak zbyt 
często, że w pracy o tak dużej uciążli
wości tak intensywna wcześniej czy 
później pociąga negatywne skutki. Stąd 
m.in. taka ilość rent, wcześniejszych e- 
merytur.

Są jednak warunki, by wpływ nega
tywnych czynników ograniczyć, okreso
wo oczyszczać organizm z nagromadzo
nych w nim szkodliwych elementów. 
Jednak potrzebna jest, co nie wszyscy 
pracujący chcą zrozumieć, okresowa 
zmiana środowiska, wyjazd raz w roku 
na miesięczne wczasy sanatoryjne, 
gdzie zabiegi lecznicze, wody mineral
ne potrafią z człowieka „wypłukać” na
gromadzone zanieczyszczenia. Określo
no w ZK stanowiska pracy o dużej u- 
ciążliwości i pracującym tam robotni
kom przyznano dodakowe dni urlopu 
od 6—12 dni. Ważne jest jednak, by 
okres ten, niezbędny dla regeneracji 
sił, był wykorzystany faktycznie na 
wypoczynek.

Kolejny problem. Od 1977 działa na 
terenie HiL ośrodek rehabilitacji za

wodowej. Dysponuje on ok. 350 stano
wiskami pracy. W jego założenia le
żało przedłużenie wieku produkcyjnego 
tym, którzy na poprzednich stanowis
kach już pracować nie mogą z uwagi 
na ich uciążliwość. Okres rehabilitacji 
tr—a dwa lata i w tym czasie pracow
ni* ma możliwość wyuczenia nowego 
zawodu. W myśl zarządzenia w okre
sie dwuletniej rehabilitacji, pracownik 
zachowuje dotychczasowe zarobki, nie 
może jednak wansować. I o to rozbiła 
się cała idea. W okresie od 1980 roku 
do teraz stawki placowe poszły znacz
nie w górą. i obecnie trudno znaleźć 
chętnego. Wynikają z tego nawet a- 
wantury w przychodniach. Co zrobić 
z pracownikiem, który ze względu na 
stan zdrowia, winien przejść do lżej
szej pracy, gdy on sam na takie roz
wiązanie nie wyraża zgody? Słuszna 
zatem idea, po kilku latach wywraca 
się o przepis, paragraf. Do tej pory je
dynie 215 pracowników HiL skorzy
stało z rehabilitacji zawodowej.

Opuszczam przychodnię zdrowia Za
kładu Kokosochemicznego w nienaj
lepszym nastropu. Problemów do roz
wiązania jest więcej niż przypuszcza
łem. Trudny wydział, nazbyt duża ilość 
pracujących kobiet (Wisko 10 procent), 
z drugiej strony pogoń za pieniędzmi 
w tych trudnych czasach, zmusza lu
dzi do podejmowania dodatkowego tru
du. A co na to zdrowie? Radykalnego 
wyjścia z sytuacji ną razie nie ma. 
Następi dopiero, gdy zmodernizuje się 
zakład, zmieni technologię. A na to 
przyjdzie zapewne jeszcze długo pocze-

JERZY NAGAWIECKI

Upiłam się goryczą
i DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W tym najtrudniejszym okresie zmieniłam pracę, 
Weszłam do nowego zespołu, wstąpiłam w społecz
ność wielkiej fabryki, pierwszego zakładu przemy
słowego w moim życiu. Praca absorbowała mnie, 
ciekawiła, chociaż często wyśmiewano nasze bada
nia i pomiary, że to niby „nic nie dają”.

Jednak robiło się — dla ludzi, dla tych, którzy 
sarkali na uciążliwość pracy, na chore gardła, na 
hałaśliwe maszyny. Wykłócało się z szefami od
działów, ze służbami pomocniczymi i z... samymi 
ludźmi. Wielokrotnie pracownicy produkcyjni mieli 
dobrą zabawę słysząc jak mistrz goniący plan wy
krzykiwał nad głową tej „w białym fartuchu” i ma
chał w gniewnym uniesieniu atestami laboratoryj
nymi. Robotnicy nie pytali o co chodzi.

Przepracowałam, idąc „górą i doliną” w swojej 
toksykologii ładnych parę lat od 1976 do teraz, z 
przerwą, w której upiłam się goryczą. Nie wiem, 
czy polubiły mnie koleżanki, ale na równi prawie 
brałam udział w naszym życiu towarzyskim, po
znałam ich rodziny, pomagałyśmy sobie wzajemnie, 
w zasadzie unikając starć.

Zaprzyjaźniłam się na dobre i złe z jedną o tyle 
starszą ode mnie, że obie nasłuchałyśmy się uwag 
co niemiara z racji „nieodpowiedniego doboru”. 
Nigdy problem wieku nie stanowił dla mnie gra
nicy w doborze kolegów, przyjaciół. Nie pamiętam, 
który rocznik ma wpisany w dowód osobisty moja 
przyjaciółka. Mam koleżanki, które — odkąd je 
snam — są babciami, mam młodsze, dopiero co 
opierzone maturzystki, nie widzę w tym żadnych 
Sprzeczności.

Przyjaciółka lubiła działać, lubiła działać w spra
wach ludzi chorych, pokrzywdzonych przez los, po
zostających w cieniu „tych silnych”, tych „co mo
gą”. Występowała w obronie rencistów, dojeżdża
jących, ziębnących w magazynach, traktowanych 
gorzej niż inni. Zwróciła na nią uwagę moja orga
nizacja związkowa, ta „stara, branżowa”. Organizo
wano — jak na dużą fabrykę przystało — oddzia
łowe rady, potrzebni byli przewodniczący, sekreta
rze. Wystąpiono z jej kandydaturą, została wybra
na większością głosów do jednej z trzech rad. _

Należałam i ja do związku zawodowego, ale by
łam członkiem biernym, takim, który nie zawraca

organizacji głowy swoimi problemami. Składki pła
ciłam, a jedyną prośbą do władz związkowych by
ła rozpaczliwa prośba o przyjęcie dziecka do za
kładowego przedszkola. Skończyło się na tym. że 
córkę zabrała moja matka do mojego rodzinnego 
miasta. Byłam młoda, nieznana, „przypadek ogól
ny”. Tak więc Rada Zakładowa była dla mnie 
bezużytecznym tworem, fiuikcjonującym przy ży
wym organizmie zakładu, coś co ozdabiało uro
czystości i zajmowało lokal.

Dziwiłam się mej przyjaciółce i bardzo subiek
tywnie, często złośliwie oceniałam jej „zapędy” do 
władz związkowych. Byłam zdania, że tyle samo 
może zdziałać bez zajmowania etatu i cokolwiek 
wywalczy, będzie to jej ogromną zasługą, podczas, 
gdy na etacie będzie to już tylko obowiązek. Wie
działam — od lat idąca samotnie przez życie — że 
ludzie pamiętają najczęściej o sprawach niezałat- 
wionych. Poza tym nie wyobrażałam sobie dnia 
pracy w laboratorium bez Niej. Sama Jej obecność 
była dla mnie otuchą. Nie chciałam, aby poszła na 
inne stanowisko. W dniu, w którym opowiadała w 
naszym gronie o uroczystym przekazaniu etatu 
związkowego, przestałam z Nią rozmawiać. Widy
wałyśmy się — rzecz jasna — ale tkwił we mnie 
żal o zdradę wobec mnie, o podstępne opuszczenie.

Nadszedł dzień 8 marca 1980 r., kolejne „święto 
żebra adamowego” (powtarzam za Kernem). Odzia
łam się w czarną, wizytową suknię. Szłyśmy z przy
jaciółką do biura kierownictwa mojego działu, kiedy 
zatrzymał nas ówczesny przewodniczący Rady Za
kładowej. Złożył życzenia wraz z pocałunkiem na
szych dłoni, komplement w kilku słowach. Na
stępnego dnia wstąpił do naszej pracowni i umó
wił się ze mną na rozmowę. Nie domyślałam się 
tematu pogawędki. Gdy spytał nazajutrz, czy zgo- 
dzę się kandydować na wakujące stanowisko skarb
nika związkowego, powiedziałam — nie. Włosy (i 
tak zawsze zbuntowane) stanęły mi dęba. Ja — 
z zamiłowania, i przekonania humanista, chemik z 
wykształcenia — nie, nie, nie! Poza tyrff nie odpo
wiadał mi etat .papierowa tarcza” w najwyższych 
władzach organizacji związkowej. Zaczęłam dopy
tywać się, dlaczego na mnie właśnie zwrócono u- 
wagę. Zasięgnięta o mnie tu i tam opinia rokowa
ła nadzieje. Tu ukłony w stronę mojej pedantycz-

ności, pamięci, dokładnego prowadzenia dokumen
tacji i zdyscyplinowania. A jeszcze do tego moja 
przyjaciółka mówi wszem i wobec, że mam wy
jątkowo serdeczne podejście do ludzi.

No i tak się zaczęło. Stawiałam opór, przyjaciół
ka nie nalegała, ale w oczach Jej czytałam jak w 
książce. Zbliżały się wybory, zostałam kandydatką, 
przeszłam, weszłam do prezydium i — porzuciłam 
chemię. Zrządzeniem losu byłam w zarządzie za
kładowych związków zawodowych. Nie dostałam 
pieniędzy, mebli, przedszkola ani żłobka.

Dość szybko nauczyłam się zasad gospodarki pie
niężnej. Miałam dobrą i cierpliwą nauczycielkę w 
osobie ustępującej skarbniczki oraz oparcie w księ
gowej, która kontrolując mnie, jednocześnie poma
gała i z wyżyn swej doskonałej wiedzy i praktyki 
chyba często oburzona w duchu na mnie — igno- 
rantkę. Czasami bywałam podobno twardsza niż 
księgowa, szczególnie gdy szło o wydatki na cele 
organizacyjne. Nie zajmowałam się tylko pieniędz
mi. Musialam, jako członek prezydium i plenum, 
głosować w sprawach kadrowych, socjalnych, bu
downictwa, młodzieży, emerytów i rencistów, służ
by zdrowia, organizacji wypoczynku, produkcja. By
łam protokólantką, uczestniczką różnych komisji. 
Dawałam sobie radę. Pamiętam przerażenie przed 
kontrolą w kasie PKO, gdy podawałam drżącą rę
ką pierwszy samodzielnie wypisany czek. Z pew
nością wyglądałam wtedy na defraudantkę. Po kil
ku kontrolach mojej pracy wyrażono zadowolenie 
i nadzieję, że wyjdę „na ludzi”. Poczułam się le
piej.

Były i wpadki — brak pieczątki na czeku. Deszcz 
leje, do fabryki kawał drogi, a tam ludzie czekają 
na wypłaty zasiłków. Wstyd. „Bieg po zdrowie”, 
przemoczone sandały ziębną stopy, a policzki pło
ną. Było przerażenie i obłęd w oczach, gdy po zro
bieniu kasy i sporządzeniu codziennego protoko
łu okazało się, że brakuje 1000 zł. Wyrzucam z sie
bie gniew i słowa bez związku. Wyszarpuję z wła
snego portfela banknot. Mam tylko swoją niewy
soką pensję i alimenty — to wszystko na cały mie-- 
siąc, ale kasa musi się zgadzać! Jestem na zwolnie
niu, gdy przyjaciółka przynosi mi ten tysiąc zło
tych.

Do Zarządu przyjechała dobrowolnie, będąc na 
emeryturze poprzednia skarbniczka, spokojnie przej
rzała dokumentację, znalała błąd, przedstawiła do
wód pomyłki pozostałym członkom. Pieniądze wró
ciły do mnie. Była nerwowa pogoń za ludźmi, któ- 
Tzy naszą wspólną deoyzją otrzymali pieniądze na 
imprezy a nie dostarczyli rachunków.

JADWIGA KULCZYK
CIĄG DALSZY ZA TYDZIEŃ
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Na fuchę do huty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ZAKŁAD MATERIAŁÓW OGNIO- 
WAŁYCH, mgr STANISŁAW NO

WAK:
— Zainteresowanie umysłowych do

da.kową pracą fizyczną . jest, mimo so
witego wynagrodzenia, prawie żadne. 
Trzeba od razu wyjaśnić, że w ZO ak
cja doraźnego zatrudniania pracowników 
płatnych miesięcznie w charakterze ro
botników nie jest nowością. Pozwolenie 
na tego rodzaju formę latania braków 
kadrowych mamy już od dawna. Prowa
dziliśmy specjalne rozmowy, zachęcali, 
przekonywali — bezskutecznie.

Zakład najpilniej wygląda amatorów na 
podjęcie pracy przy rozładunku, formo
waniu i tzw. ustawce. Jest to ciężka ha
rówka. Wystarczy rzec, że na niektórych 
stanowiskach człowiek w ciągu zmiany 
musi przerzucić kilkadziesiąt ton ładun
ku. Ręcznie i do tego w niewygodnej, 
wymuszonej pozycji. Ludziom niezaharto- 
wanym trudno byłoby takiej robocie po
dołać i nie dziw, że się do niej nie gar
ną. Nawet za niezłe pieniądze.

Próbowaliśmy zatrudnić urzędników Ja
ko operatorów ciągu wsadu. Zgłosiło «ię 
parę osób, ale szybko dały sobie spokój. 
Podobnym fiaskiem zakończyły się na
mowy, aby ci którzy posiadają odpowied
nie kwalifikacje podjęli pracę np. elek
tryka.

ZAKŁAD KOKSOWNICZY, mgr 
SŁAWOMIR LIPSKI:

— Owszem, do dodatkowej pracy w dni 
wolne ludzie przychodzą, ale ci, ... którzy 
są tu zatrudnieni na co dzień. Po prostu 
robotnicy z pierwszej linii produkcji. Pra
cownicy administracyjni nie wykazują 
zbytnich chęci. Próbował ktoś z zaopa
trzenia, ale prędko zrezygnował. Być mo- 

~ie przyczyną miernego zainteresowania 
jest fakt, że nasi urzędnicy to przeważ
nie ludzie starsi, z wieloletnim stażem w 
HiL; a przecież oprócz zapału do nadpro
gramowej roboty niezbędna jest przychyl
na opinia lekarza.

Potrzeba nam ludzi na najcięższe sta
nowiska. Za dniówkę przy obsłudze pie
ców koksowniczych można dostać 1500— 
1600 z. Na opłacanie lekkich,,choć fizycz
nych, a przy tym korzystnych finansowo 
dla wykonawców prac nas nie stać. Gdzie 
zresztą w ZK takie zajęcia wynaleźć?

ZAKŁAD MECHANICZNY, mgr inż. 
ELIGIUSZ ZIĘBACZ:

— Nie, spośród umysłowych nikt jeszcze 
z takiej formy wzbogacenia pensji u nas 
nie korzystał. Jest grupa osób z zespołu 
planowania produkcji, mających stosowne 
kwalifikacje (część pracowała niegdyś na 
warsztacie), którzy mogliby zasilić od
dział montażu wydziału mechanicznego. 
Rozmowy na ten temat trwają.

Właśnie niedostatek fachowego przygo
towania jest najpoważniejszą przeszkodą. 
Na warsztat przecież nie można wpuścić 
kogoś, kto nie ma pojęcia o robocie. A 
prostych zajęć w zakładzie brakuje, chyba 
że przy transporcie w oczyszczalni odle
wów, ale tutaj też wymagane są przynaj
mniej uprawnienia hakowego. Ponadto 
odstrasza spore zagrożenie wypadkowe. 
Co tu zresztą gadać o służbach pomocni
czych skoro mamy ogromne luki w pod
stawowych brygadach produkcyjnych. Je
żeli nie zejdzie z maszyny część, nie bę
dzie odlewów, zbędni się staną również 
pomocnicy.

ZAKŁAD WALCOWNICZY, mgr tni. 
RYSZARD DULIŃSKI:

—Co tu kryć, zainteresowanie jest ze
rowe. Kiedy ktoś 20 lat pracuje w biurze 
obawia się wysiłku fizycznego. Ludzie 
mówią: Pójdę na prostownicę, wytrzymam 
kondycyjnie najwyżej 4 godziny. Po co 
się ośmieszać?

istnieje bariera psychologiczna, której 
nie przełamią największe pieniądze. Poza 
tym urzędnikom brak kwalifikacji na ro
botnicze stanowiska, kobiety są nadto ob
ciążone obowiązkami domowymi.

Podpisując umowę — zlecenie można u 
nas zarobić 1000—1200 zł dziennie. Niby 
niemało, ale ktoś pojedzie do teściowej 
na wieś, przy okazji pomoże sąsiadowi w 
zbiorze porzeczek, za 10 godzin dostanie 2 
tysiące i jeszcze obiad na dokładkę.

ZAKŁAD STALOWNICZY, inż. JE
RZY KLEWAR:

— Przygotowaliśmy i przekazaliśmy do 
publicznej wiadomości wykaz prac i sta
nowisk, na których mamy uacaty, moż
liwe do obsadzenia przez pracowników 
umysłowych. Jeżeli chodzi o personel biu
rowy to jego członkowie znaleźli zajęcie 
w ramach zetesempowskiego FASMu (np. 
przy myciu okien) lub zawarliśmy z ni
mi przewidziane okólnikiem umowy. Z 
górą 30 osób, spośród 90 zatrudnionych w 
administracji, sprząta pomieszczenia biu
rowe. Robią to przed lub po normalnej 
dniówce. Wynagrodzenie wynosi 500 zł 

miesięcznie od pokoju. Ludzie Morą po 
dwa, trzy...

Bardzo potrzebujemy pracotcników do 
porządkowania hali rozlewniczej. Nieste
ty, chętnych nie widać.

Prace bardziej kwalifikowane? Niektó
rzy mistrzowie z H-2 próbują swych sił 
jako murarze. Inni pomagają czasem przy 
remontach. To wszystko.

ZAKŁAD WALCOWNIE GORĄCE 
SLABÓW I BLACH, mgr JANUSZ 
CZEPCZYK:

— Notujemy przypadki podejmowania 
nadprogramowej pracy przez tzw. umy
słowych, ale bardzo nieliczne. Myślę o 
mistrzach uzupełniających obsady robot
nicze. Z innych pracoioników płatnych 
miesięcznie ZG ani z zewnątrz nie zaofe
rował swych usług nikt. Przyczyniła się 
do tego zapewne specyfika naszych wy
działów. Ciągi walcownicze i piece wyma
gają znającej się na rzeczy obsługi. Ta
mę stanowią również przepisy BHP.

Jedyną szansę widzę na wykańczalni 
ZG/G-2, przy sortowaniu blach, ale to 
z kolei niełatwy kawałek Chleba, choć w 
sobotnie popołudnie można zarobić i 1600 
zł. W inne dni 1000—1300.

W podobnym duchu wypowiedział 
się inż. JOZEF CIEPIELA z Zakładu 
Walcowanie Zimne Blach. Tam rów
nież zainteresowanie dorobieniem do 
pensji pracą fizyczną jest wśród umy
słowych niemal żadne:

Okólnik DL zapowiada także utwo
rzenie w Zespole Osobowym punktu 
informacyjnego, którego zadaniem bę
dzie m. in. rejestrowanie ofert.

Mówi szef kadrowej informacji p. 
STANISŁAW RÓŻAŃSKI.

— Pięć zakładów; ZT, ZG, ZII, ZO i ZK 
nadesłało oferty precyzujące wakujące 
stanowiska i rodzaj pracy. Początkowo w 
ciągu tygodnia pytało się o nie 40—50 
osób. Teraz 5—6. Umysłowi też się zgła
szali, ale tylko do końca maja. Może na 
spadek zainteresowania wpłynął sezon 
urlopowy? Do pracy skierowaliśmy ogó
łem 7 osób, ale byli to wyłącznie robot
nicy. ,

Analiza rezultatów zaprezentowanej 
powyżej sondy prowadzi do zastana- 
wiająych wniosków. To prawda, że 8 
godzin codziennej podstawowej pracy 
powinno zapewnić godziwy żywot. Tak 
rozumując iatwo podważyć sens szuka
nia dodatkowych źródeł zarobku, ale 
czasy są takie, że jeżeli chcesz podnieść 
poziom materialny swej egzystencji, 
mocniej związać koniec z końcem, uzy
skać mile poczucie pewnego luzu finan" 
sowego, musisz zrezygnować z prawa 
do pięciodniowego, pomnożonego przez 
8 godzin, tygodnia pracy.

W HiL powstała okazja do legalnego 
dorobienia do pensji. Konkretna praca, 
konkretne, szybkopłatne pieniądze. Dla
czego tak niewielu „umysłowych” zła- 
komiło się na nie?

W czasach feudalnych o pozycji czło
wieka decydowało urodzenie, później 
majątek, w polskiej teraźniejszości jak
że często rangę określa stanowisko w 
administracyjnej hierarchii. Gdy ktoś 
wespnie się na jakiś tam szczebel 
urzędniczej drabinki za uwłaczające mu 
uważa podjęcie tzw. gorszej pracy. Co? 
Ja, kierownik będę w swoim biurze 
myć okna? Przecież stracę autorytet u 
podwładnych.

Tak, jeżeli te okna umyjesz niedbale.
Jak ognia boimy się zajęć, które (po

zornie) szkodzą otaczającemu nas nim
bowi ważności. Lepiej ściskać chudy 
portfel i cierpieć zacisnąwszy zęby bądź 
narzekać na niesprawiedliwość dziejów.

Drugi czynnik zniechęcający wiąże 
snę z wartością złotówki Ludzie my
ślą tak: cóż z tego, że za wolną so
botę zarobię i 1500 zł. Aby uskładać 
na telewizor „Jowisz” muszę harować 
80 dodatkowych dni. Odbiornika i tak 
nie kupię, bo teraz się nie kupuje, ale 
kombinuje, a gdyby nawet to do 
chwili gdy zdobędę potrzebną sumę, 
telewizory znowu podrożeją...

Gdy sklepy pustawe, • umowne ceny 
wysokie, ludzie bardziej od pracy ce
nią wolny czas.

Wreszcie ostatnia sprawa. Konku
rencyjność ofert zarobkowych. Ludzie 
pójdą na fuchę do huty, ale ta fucha 
musi być bardziej opłacalna od innych. 
1200—1600 zł za dodatkową dniówkę w 
HiL to dużo, może nawet bardzo, zwa
żywszy normalne zarobki hutników, 
ale rzemieślnik, ogrodnik, tapeciarz — 
zapłacą jeszcze więcej.

Zdaję sobie sprawę, że przedstawio
ny wyżej problem i wiążące się z nim 
sprawy są mocno dyskusyjne. Zachę
cam zatem do szerszej wymiany po
glądów na poruszony dziś temat.

ADAM RYMONT

Wielki przemysł
i... małe rolnictwo

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
1983—85 przyjęto zasadę, by w miarę 
posiadanych środków, zabezpieczyć re
alizację podstawowych celów i potrzeb 
mieszkańców dzielnicy, a przede wszys
tkim: • utrzymać rozwój gospodaiki 
rolnej, • poprawić warunki mieszka
niowe poprzez rozwijanie wszelkicn 
form budownictwa mieszkaniowego, • 
uzupełnić osiedlowe infrastruktury bu
downictwa komunalnego i socjalno-u- 
sługowego, • uporządkować realizację 
zadań ochrohy środowiska. • zapewnić 
harmonijny rozwój dzielnicy i poprawę 
standardu życia jej mieszkańców.

Zrealizowanie tych zamierzeń nie bę
dzie zapewne sprawą łatwą. Każdy z 
punktów wymaga konsekwentnych 
działań i nie uniknie się trudności.

ZANIECZYSZCZONE 
Środowisko

Nowa Huta kojarzy się najczęściej 
z wielkim przemysłem. Jej wizytówką 
są dymiące kominy Kombinatu Meta
lurgicznego. Jednak należy pamiętać, że 
45 proc, obszaru dzielnicy stanowią te
reny rolnicze. Przemysł wpływa na rol
nictwo w sposób wyraźny. Jego szkod
liwe działanie odbija się na rozwoju 
produkcji rolnej.

Rolnictwo stara się bronić przed 
skutkami zanieczyszczenia środowiska. 
W związku z tym, że na kompleksową 
modernizację HiL przyjdzie nam jesz
cze poczekać, należy podjąć działania 
ograniczające wpływ emisji szkodli
wych zanieczyszczeń, głównie poprzez 
odsunięcie produkcji rolnej jak najda
lej od kombinatu. W tym celu stwo
rzy się strefę ochronną wokół HiL. bo
wiem ilość w glebie metali ciężkich, 
siarki, fluoru w najbliższym sąsiedz 
twie kombinatu, jest zbyt duża. Utwo
rzenie tej strefy wiąże się z wykupem 
gruntów i przesiedleniem wielu osób 
do bloków, bądź wyznaczeniem nowych 
działek i pól.

Poza strefą ochronną produkcja rol
na winna rozwijać się dynamicznie. 
Tendencje intesyfikacyjne są tu wi
doczne. Jednak w związku z trudnoś
ciami z zakupem wysokowartościowych 
pasz, produkcja zwierzęca będzie mu
síala oprzeć się przede wszystkim na 
własnych zasobach. Wymaga to zmia
ny struktury zasiewów, maksymalnego 
wykorzystania poplonów ściernisko
wych itp.

Ważnym kierunkiem produkcji rolnej 
na obszarach podmiejskich jest wa
rzywnictwo. Organizuje się je głównie 
na terenach najbardziej oddalonych od 
kombinatu. Należy także powiększyć 
zasiewy pod folią.

Czyste powietrze niezbędne jest rów
nież ludziom mieszkającym na obszarze 
Nowej Huty. By tu nastąpiła poprawa, 
należy pilnie przedsięwziąć budowę od- 
pylarni sortowni Spiekalni nr 2 HiL. 
modernizacje elektrofiltrów kotłów 5— 
7 Siłowni HiL, instalację elektrofiltrów 
na kotłach 3, 4 i 6 w Elektrociepłowni 
Łęg. modernizację odpylania pieców o- 
brotowych w Cementowni Nowa Hu
ta i jak najszybciej zakończyć pracę 
na budowie końcowej oczyszczalni ście
ków w HiL.

ZAGĘSZCZANIE
Terenów pod budowę nowych bloków 

w nowohuckiej dzielnicy jest coraz 
mniej. A potrzeby mieszkaniowe wzra
stają, choć nie przewiduje się w naj

bliższych latach wzrostu liczebności 
mieszkańców Nowej Huty (poza przy
rostem naturalnym), to jednak kolejka 
oczekujących na własne M jest wciąż 
długa. Gdzie zatem staną nowe dpmy? 
Przede wszystkim na osiedlach już Ist
niejących. Będzie się je dogęszczać i w 
ten sposób uzyska ok. 1.500 mieszkań. 
Ponadto cofnięto decyzję zabraniającą 
budowy na niektórych terenach. Zosta
ną stworzone warunki na budowę dal
szych 1.260 mieszkań. W najstarszej 
części dzielnicy, w rejonie placu Cen
tralnego prowadzone będą nadbudowy. 
Opracowana koncepcja urbanistyczno- 
architektoniczna przewiduje uzyskanie 
ok. 2.200 lokali mieszkalnych. Kolejnym 
zabiegiem zmierzającym do powiększe
nia bazy lokalowej stanie się adapto
wanie strychów, pralni i suszarni n«r 
potrzeby mieszkaniowe. Do tej pory u- 
zyskano już 53 lokale a dalszych 190 
uzyska się w latach 1983—84. Przewi
duje się także intensyfikację budowni
ctwa jednorodzinnego.

SZPITAL POTRZEBNY
OD ZAKAZ

Braki mieszkaniowe, kilkunastoletni 
okres oczekiwania na własne M po
wodują. że główny nacisk kładzie się w 
budownictwie na tworzenie substancji 
mieszkaniowej, zapominając o innych 
potrzebach mieszkańców u owych ^osie
dli. Po szybko mijającej euforii z otrzy
manego mieszkania okazuje się, że nie 
ma gdzie zrobić zakupów, brak w po
bliżu żłobka, szkoły. I właśnie w naj
bliższym czasie, uzupełnienie infrastru
ktury komunalnej i socjalno-uslugowej 
na nowo zbudowanych osiedlach będzie 
realizowane. Dotyczy to głównie zespo
łu osiedli na lotknisku oraz w Mistrze- 
jowicach. Planuje się tam oddania 
wielofunkcyjnych pawilonów handlo
wo-usługowych.

Nie mniej pilne potrzeby notuje się 
w służbie zdrowia. Brak jest lekarzy, 
średniego i pomocniczego personelu me
dycznego. W najbliższym czasie, w 
związku z uruchomieniem nowej przy
chodni w os. II Pułku Lotniczego oraz 
w osiedlu Piastów, planuje się wprowa
dzenie nowej rejonizacji. Zostaną stwo
rzone 72 obwody liczące po ok. 3.500 
mieszkańców każdy. Pozwoli to na po
prawę warunków pracy niektórych 
przychodni. Jednak najpilniejsze po
trzeby. to głównie budowa pawilonu gi
nekologicznego w Szpitalu im. Żerom
skiego oraz rychłe ukończenie budowy 
szpitala „B” w Bieńczycach.

Problemów poruszonych na XXX se
sji Dzielnicowej Rady Narodowej było 
znacznie więcej. Warto może jeszcze 
podkreślić, że bilans dochodów i wy
datków na lata 1983—85 charakteryzuje 
się założeniem znacznych rygorów osz
czędnościowych we wszystkich działach 
oraz wysokim wzrostem udziału docho
dów własnych w ogólnej sumie docho
dów. Program oszczędnościowy, zgodnie 
z zaleceniem najwyższych władz, musi 
być realizowany. W związku z tym 
wszelki wzrost produkcji musi zostać 
zrealizowany jedynie poprzez zwiększe
nie wydajności pracy. W przemyśle za
tem nie planuje się wzrostu zatrudnie
nia. Nastąpi on natomiast w usługach, 
lecznictwie i szkolnictwie. Tu braki są 
nazbyt odczuwalne, a zaniedbania biją 
wprost w społeczeństwo. Toteż należy 
je jak najpilniej zlikwidować.

JERZY NAGAWIECKI
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MŁODYCH I
...a przede mną leży informacja o 

letnich propozycjach organizacji mło
dzieżowych. Wprawdzie propozycji tych 
jest niewiele, lecz niektóre, zwłaszcza 
te, połączone z zagranicznymi woja
żami wydają się ciekawymi.

Akcja „Lato” rozpoczęła się już w 
fnaju i potrwa do końca września, 
niektóre zaś formy wypoczynku, nie
które wycieczki będą jeszcze prowa
dzone w późniejszych terminach.

Rok rocznie organizowaną akcję roz
począł dwutygodniowy obóz dla mło
dych małżeństw. W maju w ośrodku 
wczasowym huty, w Bartkowej, nad 
Jeziorem Rożnowskim odpoczywało kil
kadziesiąt par złączonych sakramental
nym — tak. Także w tym miesiącu 
młodzi hutnicy wyjechali na kilku
dniowe wycieczki, na W^jry i do Cze
chosłowacji. Budapeszt zwiedziło (także 
ogołociło sklepy) dwudziestu uczestni
ków — szczęśliwców, a Karłowe Vary 
podziwiało czterdzieści dwie osoby. Na
tomiast w czerwcu w ramach wymia
ny z zaprzyjaźnioną organizacją ZSMP, 
działającą w Gorzowskich Zakładach 
„Chemitex — Stilon”, członkowie hu
tniczej organizacji młodzieżowej prze
bywali w Międzyzdrojach. Główną 

atrakcją było oczywiście morze (dla
czego do tej pory HiL nie posiada 
własnego domu wczasowego nad Bał
tykiem?) a także... wyżywienie (fa
talne — faszerowali nas śledziami w 
śmietanie, na obiad, nawet nie ma po 
co porównywać z wyżywieniem w oś
rodkach wypoczynkowych kombinatu). 
W obozie uczestniczyły 33 osoby z HiL.

W lipcu wyjazdów, nie zaplanowano.

Mamy lato...
Dopiero pod koniec sierpnia (24.08 — 
6.09) dla 260 członków organizacji 
młodzieżowej będzie organizowany obóz 
szkoleniowo-wypoczynkowy w Bartko
wej. Od 19 września do 2 października, 
tego samego typu, dla 45 osób — w 
Zakopanem. Na obozy szkoleniowo-wy
poczynkowe przyjadą lektorzy — na
ukowcy z krakowskich uczelni, którzy 
utrzymują stały kontakt z hutniczą or
ganizacją. Zakłada sić, że w czasie 
wypoczynku poza Krakowem będą re
alizowane uchwały wspólnego plenum 
KF PZPR i ZF ZSMP, dotyczące pro
gramu wychowawczego w organizacji 
Omówione będą również tematy typo
wo organizacyjne, takie jak: rozwój 
FASM w poszczególnych zakładach 
HiL, prawidłowe prowadzenie doku
mentacji organizacji w zakładach, w 
wydziałach. Dla żon aktywistów ZSMP 
przewiduje się wykłady z dziedziny 
pedagogiki wychowawczej.

Od 30 sierpnia do 13 września na 
obóz zorganizowany przez ZF ZSMP 

1 Uniwersytet Robotniczy ZSMP KM 
HiL wyjedzie 150 laików kierowania 
samochodem, bowiem w Rabie Niżnej 
postanowiono zorganizować atrakcyj
ne wczasy połączone z kursem samo
chodowym. Cena według obowiązują
cych w kombinacie stawek, plus 9 tys. 
500 zł — opłata za kurs.

W ramach umowy podpisanej przez 
FDJ i ZG ZSMP, od lipca do grudnia, 

w dziesięciu wycieczkach, od cztero- 
do dziesięciodniowych, weźmie udział 
70 aktywistów organizacji. Wyżywie
nie i noclegi bezpłatne. Przysługuje 
wymiana — 200 marek (oczywiście 
wschodnich), niezależnie od ilości dni

W październiku następna wycieczka 
— tym razem do Budapesztu.

Dla tych, którzy nie wyjadą na wa
kacje Zarząd Fabryczny ZSMP propo
nuje wypoczynek po pracy, organizo
wany w każdy czwartek, od godz. 16.00 
przez Klub Młodego Turysty „Dymarki". 
Szlaki prowadzą do atrakcyjnych pod
krakowskich miejscowości. Dla sym
patyków sportu — udział w spartakia
dzie sportowej, dla zwolenników pły
wania — spotkania pod żaglami, pro
wadzone przez członków Koła nr. 3 
Ligi Morskiej,. na nowohuckiej przy
stani.

I to by były wszystkie propozycje. 
Być może nie każdego usatysfakcjo
nują. Brak w nich przecież wczasów 
spędzonych w siodełku rowerowym, 
obozów żeglarskich, wędrówek po gó
rach. Czyżby młodzież „zasiedziała 
się”? MAGDALENA RUSEK

AKTUALNOŚCI
• W dwudniowej naradzie aktywu 

partyjnego, trwającej od 2 do 3 lipca 
w Gdańsku, w hali „Olivii” wzięła 
udział pięcioosobowa grupa członków 
PZPR — aktywistów hutniczego ZSMP. 
W Prezydium obrad zasiadł przewod
niczący Zarządu Zakładowego ZSMP 
Zakładu Transportu z HiL — Ta
deusz Badylak. W czasie tego po
bytu, grupa w składzie: Michał Ko
walski, Bogumiła Nawieśniak, Jan Ma
dej. Eugeuniusz Halo i Tadeusz Ba
dylak uczestniczyła w pokojowej ma
nifestacji na Westerplatte.

• Z inicjatywy Kola nr. 3 Ligi 
Morskiej, działającego przy KM HiL, 
z okazji „Dni morza” Zarząd Zakła
dowy ZSMP Zakładu Mechaniczno- 
-Odlewniczego zorganizował, wspólnie 
z Klubem Oficerów Rezerwy kon
kurs — „Polska leży nad Bałtykiem”. 
Jego finał odbył się 24 czerwca, w 
Klubie Młodych. Zwycięzcy otrzymali 
nagrody ufundowane przez Zarząd Za
kładowy ZSMP.

Absolwenci robotnikami HiL PROPONUJEMY
Absolwentom ZSZ i średnich szkół 

zawodowych ( w tym także szkół ob
cych), którzy podejmą pracę w kom
binacie na stanowiskach robotniczych, 
w pierwszych trzech miesiącach pra
cy przysługuje ryczałtowe wynagro
dzenie w wysokości: w czterobrygado
wej organizacji pracy • dla absolwen
tów ZSZ, od 8000 do 11000 zł miesię
cznie • dla absolwentów średnich 
szkól zawodowych, od 9000 do 11 000 zł 
miesięcznie; w jednozmianowej orga
nizacji pracy • dla absolwentów ZSZ 
od 6000 do 9000 zł mieś. • dla absol
wentów średnich szkół zawodowych, od 
7000 do 9000 zł mieś.

Tym, którzy uzyskali na świadectwie 
ukończenia szkoły, średnią ocenę, nie 
niższą niż 4.0 — przyznawać się bę
dzie ryczałty wyższe od minimalnej 
wysokości, przy zachowaniu jednak 

górnych kwot ryczałtowych. Po niena
gannym przepracowaniu trzech mie
sięcy i pozytywnej ocenie pracy no
wo przyjętych, zaszeregowanie pracow
nika nie powinno być niższe niż o- 
Łrzymany ryczałt. Należy zaznaczyć, 
że zryczałtowane wynagrodzenie nie o- 
be jmuje ekwiwalentu pieniężnego za de
putat węglowy i miesięcznego dodatku 
stażowego, przysługującego absolwen
tom ZSZ HiL.

Absolwenci Zasadniczej Szkoły Za
wodowej, którzy podejmą pracę w kom
binacie do 15 lipca i nienagannie prze
pracują trzy miesiące będą dodatkowo 
gratyfikowani. Przysługuje im bowiem 
nagroda — 3 tys. zł (płatna z funduszu 
nagród - DL (oraz bezpłatne siedmio
dniowe wczasy w ośrodkach wczaso
wych kombinatu, od połowy paździer
nika. do połowy grudnia br. (W ramach 
urlopu bezpłatnego).

KINA
ŚWIT godz. 15.00 — „Gwiezdne woj

ny” prod. USA. od 12 lał. godz. 17.15 
i 19.45 „Imperium atakuje" prod. 
USA, od 12 lat i filmy krótkomeira- 
żowe.

ŚWIT mała sala nieczynne.
ŚWIATOWID godz. 15.45 i 30.30 

„Mroczny przedmiot pożądania" prod. 
francuskiej, doz w od 18 lat, godz. 
18.00 „Wielki Szu" [>c<xi polskiej, od 
18 lat. '

ŚWIT mała sala nieczynna.
TEATR LUDOWY nieczynny 

(przerwa urOiopowa).
DOM KULTURY DZIECI I MŁO

DZIEŻY IM. J. KORCZAKA os. Zgo
dy 13:
— 9 bin. gedz. 10.00 — Turniej sza

chowy, godz. 11.00 — bajki filmo
we;

Telewizja
SOBOTA 9 bm. Program 1 — godz. 

8.00 — Tydzień na działce, 8.30 — Ante
na, 8.55 — Program dnia, 9.00 — Tele
ferie: „Lato z sobótką”, oraz film z serii 
„Pan Tau” w obłokach”, 10.30 — Hi
storia dramatu polskiego Juliusz Słowac
ki — „Kordian”, 12.05 — Piosenki na za
mówienie, 12.45 — „W cejlońskim lesie”
— film dokmentalny prod. franouskiej.
13.10 — ..Patrol”, 13.40 — Młodość me 
jedno ma imię (2). „Daiecko Petera", 
14.40 — „Nasi ulubieńcy” — „Flip i 
Flap" — film prod. USA, 15.00 — Spor
towy sposób na zdrowie, 15.15 — DTV,
15.30 — W starym kinie „Świat który 
przestał istnieć” (1) program poświęcony 
polskim filmom krótkametrażowym z lat 
20 i 30), 16.30 — „Czterdziestolatek” (4) — 
-Portret czyli jak być kochanym”, 17.15
— Studio sport, 17.50 — Trybuna sejmo
wa. 18.20 — Kronika, 18.50 — Dobranoc
— „Reksio telewidz”, 19.00 — Z kamerą 
wśród zwierząt”, 19.30 — DTV, 20.15 — 
XXII Festiwal piosenki żołnierskiej Ko
łobrzeg 83 — koncert premier. 21.45 — 
DTV, 22.15 — Wiadomości sportowe, 22.30
— Zawsze po 22, 23.00 — lano noc
kę „Wspaniały dom” prod. angielskiej.

NIEDZIELA 10 bm. Program 1 — godz.
7.10 — TTR. Zajęcia wakacyjne — sem. 
3 — przygotowania do żniw, 7.30 — TTR 
sem. V — Modernizujemy budynek in
wentarski, 7.50 — „Nowoczesność w domu 
i zagrodzie”, 8.15 — Program dnia, 8.20
— „Tydzień” — program redakcji rol
nej. 9.00 — Teleferie — Kino przygód 
niezwykłych — „Przygody elektronika” 
(2). 10.15 — Rok temu na Mundialu — 
Polska — Francja, 11.20 — Siedem an
ten, 12.20 — „Gościem będzie czy intru
zem" — program publicystyczny, 12.50 — 
Studio sport — Wyścig dookoła Polski,
18.30 — Rolnicze rozmowy, 14.19 — Ka

lejdoskop filmowy Kino Oko, 15.15 — 
DTV, 15.30 — Tam gdzie pieprz rośnie
— „Nikt nie chce umierać" — Tony Ha
lik zgłębią tajemnice medycyny ludowej 
Ameryki Łacińskiej, 16.15 — Losowanie 
dużego toto-lotka, 16.30 — Jutro ponie
działek, 17.00 — Studio sport — zawody 
jeździeckie o puchar telewizji, 17.30 — 
„Harold Lloyd ulubieniec babuni” film 
produkcji amerykańskiej, 18.50 — Melo
die, 19.00 — Wieczorynka „Przygody mi
sia Kolargola”, 19.30 — Dziennik i Ma
gazyn Świat, 20.15 — XXII festiwal pio
senki żołnierskiej Kołobrzeg 83 — Koncert 
galowy, 22.45 — Sportowa niedziela.

PONIEDZIAŁEK 11 bm. Program 1 
godz. 14.45 — NURT — Cywilizacja i 
kultura współczesna — marksistowska 
teoria człowieka. 15.25 — Program dnia,
15.30 — Rok temu na Mundialu — RFN 
—Włochy (finał). 17.00 — DTV, 17.15 - 
18.20 — dzień telewizji Mongolskiej, 17.15
— Mongolia — kraj przemian — program 
publicystyczny o historii, gospodarce i 
polityce Mongolii, 17.25 — „Męski sport”
— o jeździectwie i zapasach, 17.40 „Naj- 
ramdał — znaczy przyjaźń” reportaż ze 
spółdzielni produkcyjnej im. przyjaźni 
polsko-mongolskiej w Woli Młockiej pod 
Ciechanowem. 17.55 — O muzyce mon
golskiej, 18.05 — „Z koniem w godle",
18.10 — Wystąpienie ambasadora Mon
golskiej Republiki Ludowej w Polsce z 
okazji 62 rocznicy rewolucji ludowej — 
święta narodowego Mongolii. 18.20 — 
Kronika, 18.50 — Dobranoc „Skrzydła”. 
19.00 ..Klinika zdrowego człowieka” — 
• paleniu. 19.30 — DTV, 20.00 — Publi
cystyka. 20.15 — Teatr Telewizji — Mi
ron Białoszewski „Mironczarnia", 21.35
— DTV. 22.05 — Rolnicze lato 83. 22.20
— „Poczdam — 45" — program publicy
styki międzynarodowej, 22.50 — „O taj
nej historii”, 23.05 — „Na arenie” — pro
gram cyckowy. 23.20 — „W nastroju”.

WTOREK 12 bm. Program 1 — godz. 
9.00 — Teleferie „Towarzystwo trzepako
we” oraz film z serii „Kapitan Zar" (2),

10.30 — Film „Kobieta za ladą” (9) „Ro
mantyczna przygoda emerytki Kubanko- 
wej”, 11.20 — Kamery przy tym nie by
ło. — „Bitwa pod Grunwaldem” Jana 
Matejki, 11.45 — Madras okiem przecho
dnia — Indie — reportaż dokumentalny 
produkcji poLskief, 15.00 — Kino letnie 
„Na tropie sokoła” film przygodowy 
prod. NRD. 16.50 — Aktualności Agencji 
Artel, 16.55 — Program dnia. 17.00 — 
DTV, 17.15 „Interstudio”. 17.40 — Re
manent schow (1) — „Bublomeks” — 
program rozrywkowy. 18.20 — Kronika, 
18.50 — Dobranoc „Pomysłowy Dobro
mir”, 19.00 — Kamery przy tym nie by
ło, — Bitwa pod Grunwaldem Jana Ma
tejki. 19.30 — DTV. 20.00 — Publicystyka. 
20.15 — Film „Kobieta za ladą” (9). 21.05
— „Kontakty” — program publicystycz
ny. 21.30 — DTV. 22.00 — Rolnicze lato 
'83. 22.15 — „My i nasz język” (2). „Ję
zyk ogólny a język indywidualny", 22.50
— „Kram” — Magazyn konsumenta. 23.05
— „Spotkanie z pisarzem” — Bogusław 
Kogut

ŚRODA 13 bm. Program 1 — godz. 
9.00 — Tełeferie — Kino Bajka „O bia
łym młynarczyku i kotku", 10.30 — Pol
ski film telewizyjny „Zabijanie koni” — 
dramat psychologiczny. 11.20 — „Opowie
ści z krańców świata" — „Skąd ta fa
scynacja”, 14.30 — NURT — Język pol
ski — problemy na miarę potrzeb i mo
żliwości ucznia, 15.00 — Kino letnie „Nie
zastąpiony mistrz” komedia satyryczna, 
16.05 — „Pocztówka z wakacji” — pro
gram muzyczno-rozrywkowy. 16.25 —
Program dnia. 16.30 — Przyjemne i 
pożytecznym, 16.45 — Losowanie Eks
pres lotka i małego lotka. 17.00 —
DTV, 17.15 — „Samorządne, niezale
żne, robotnicze" — program publicy
styczny, 17.40 — W blasku królowej 
sportu (O lekkoatletyce), 18.20 — Kroni
ka. 18.50 — Dobranoc „Cypisek syn roz
bójnika Rumcajsa”, 19,00 — Opowieści 
z krańców świata — „Skąd ta fascyna
cja", 19.30 — DTV, 20.00 — Publicystyka, 

20.15 — Polski film telewizyjny „Zabi
janie koni”, 21.05 — „Na progu” pro
gram publicystyczny, 21.30 — DTV, 22.00
— Rolnicze lato '83, 22.15 — Wieczór mu
zyki „Swego nie znacie” — „Satyra i 
polityka” — program publicystyczny.

CZWARTEK 14 bm. Program 1 —
godz. 9.00 — Teleferie „Spotkanie w le
sie” oraz film z serii „Przygody psa Cy
wila" — „Ekstermista”, 10.30 — film
„Scherlock Holmes i dr. Watson” (5), 
11.35 — Magazyn lotniczy, 15.00 — Kino 
letnie — „Zdarzenie na szosie E-4” ko
media prod. CSRS. 16.30 — „Miłość jest 
taka jaka jest” — spotkanie z Ireną 
Wożniacką, 16.55 — Program dnia. 17.00
— DTV, 17.15 — Magazyn lotniczy, 17.40
— „Gwiazdy telekina” — rola piosenki 
w filmie. 18.20 — Kronika. 18.50 — Do
branoc „Opowieści Pam-pama”, 19.00 — 
Sonda „Gra w zielone”, 19.30 — DTV, 
20.00 — Publicystyka. 20.15 — „Scherlock 
Holmes i dr. Watson” (5) film seryjny 
prod. radzieckiej (ostatni odcinek). 21.20
— Rolnicze lato 83. 21.30 — DTV, 22.05
— „Pegaz”, 22.50 — „Inflacja po polsku" 
program publicystyczny.

PIĄTEK 15 bm. Program 1 — godz. 
9.00 — Teleferie — Filmowy klub „Pod 
gruszą” — „Przygody Tomka”, 10.30 — 
„Czerwone berety” polski film społeczno- 
-obyczajowy, 14.30 — NURT — wycho
wanie przedszkolne i nauczanie począt
kowe, 15.00 — Kino letnie — „Morskie 
piosenki” komedia muzyczna prod. ru- 
muńskiej, 16.30 — Magazyn Harcerzy ’ 
„Krąg”, 16.55 — Program dnia, 17.00 — 
DTV, 17.15 — Kwadrans z Artelem. 17.30
— „Czterdziestolatek" (5) „Kondycja fi
zyczna czyli walka z metryką”, 18.20 — 
Kronika, 18.50 — Dobranoc „Makowa pa
nienka”, 19.00 — „Wymiary świata” — 
„Czerwiec w Belgradzie", 19.30 — DTV, 
20.00 — Monitor rządowy, 20.30 — „Czer
wone berety*’ film polski, 22.05 — DTV, 
22.33 — Rolnicze lato 83. 22.50 — Kaba
ret „Klika” — Redakcja Młodych Re
porterów „Musimy" — program rozr

WRONA 8 GŁOS NOWEJ HUTY



ZAPROSZENIE NA SZLAK

W pełnym toku są przygotowania do 
największej międzynarodowej impre
zy turystycznej w Polsce, Rajdu Przy
jaźni »Szlakami Lenina”. Jak wiado
mo. po raz pierwszy od kilku lat Kom
binat HiL jest znowu współorganiza
torem tego wielkiego spotkania tury
stów w Tatrach. Na czym polega wkład 
huty? Poza pomocą kadrową w obsa
dzeniu stanowisk sędziowskich Rajdu 
organizuje Kombinat HiL kilka imprez 
towarzyszących.. W Domu Turysty w 
Zakopanem przedstawi swój dorobek 
rajdowy eksponując zdjęcia, plakietki, 
znaęzki turystyczne. W schroniskach 
górskich nasi mistrzowie fotografii 
krajoznawczej Helena i Bolesław Jur
kowie będą wyświetlać uczestnikom 
Rajdu Przyjaźni kolorowe przeźrocza. 
Jak co roku odbędzie się w - Domu 
Wczasowym »Hutnik” spotkanie ak
tywu PTTK z zaprzyjaźnionych wiel
kich zakładów przemysłowych (m. m. 
z FSO na Żeraniu, Stoczni Gdańskiej, 
Fabryki Samochodów Ciężarowych w 
Lublinie oraz Międzyzakładowego Gór
niczego Oddz. PTTK w Zabrzu). Ce
lem. spotkania jest wymiana doświad
czeń w organizowaniu załogom czyn
nego wypoczynku po pracy ,

A teraz o udziale huty w Rajdzie 
Obsadzamy kilka tras tatrzańskich, w 
tym również przepiękną trasę nr 7a 
wiodącą m. in. przez Morskie Oko, Ry
sy, Szpiglasową Przełęcz, Dolinę Pię
ciu Stawów Polskich, Halę Gąsienico
wą, Kasprowy Wierch, Halę Kondra- 
tową, Giewont, Grzybowiec. Dolinę 
Strążyską. Pozostałe trasy są cztero- 
i trzydniowe. Uwaga: udział hutników 
w Rajdzie Przyjaźni odbywa się na 
wyjątkowo korzystnych warunkach: 
dla przykładu przejazd jest bezpłatny, 
a noclegi płacimy ulgowo.

Jest jeszcze trochę wolnych miejsc, 
warto więc szybko podjąć decyzję i 
zgłosić swój udział w Biurze Oddzia
łu PTTK HiL, budynek ,,S”. centrum 
administracyjnego.

28 Rajd Przyjaźni „Szlakami Leni
na” odbywa się w dniach 11—17 wrze
śnia z metą w Zakopanem.

COS DLA AKTYWU PTTK
Bardzo ciekawą wycieczkę organi

zuje dla aktywu turystycznego HiL 
Komisja Turystyki Pieszej Oddziału 
PTTK HiL. Wycieczka odbędzie się w 
dniach 21—24 lipca. mieć będzie cha
rakter szkoleniowo-krajoznawczy, a jej 
trasa wieść będzie przez: Kielce. Ra
dom. Warszawę, Puszczę Kampinow- 
ską, Żelazową Wolę. Sochaczew, Ży- 
radów. Rawę Mazowiecką, Inowłodź, 
Spalę, Tomaszów Mazowiecki, Pioti- 
ków Trybunalski, Częstochowę.

Przewidziane jest zwiedzanie Klasz
toru w Niepokalanowie. Warszawy 
(m. in. Zamku Królewskiego, Katedry 
św. Jana. Starego Miasta, murów ob-

r---------- li.............. . •— .. .„ =

OBWIESZCZENIA
Kolegium d/s Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków— 

Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 7 czerwca 1983 r. roz
prawy w postępowaniu zwyczajnym w sprawie ob. MARKA 
MUSIALIKA obwinionego o to. że w dniu 27 stycznia 1983 r. 
około godz. 23,15 w Krakowie—Nowej Hucie na skrzyżowaniu 
ulic: Nowotki—KPP kierowa) samochodem m-ki »Fiat 126p” nr 
rej CAE — 7815 będąc w stanie nietrzeźwości przy stwierdzo
nym stężeniu alkoholu we krwi 1,1 promile, a ponadto nie za
chował bezpiecznej szybkości i należytej ostrożności w wyniku 
czego doprowadził do wywrócenia się pojazdu

— uznaję obwinionego winnym zarzucanych mu czynów i wy
mierza karę grzywny 10.000 zł. oraz kary dodatkowe:

— zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych przez okres 
1 roku

— podanie orzeczenia o ukaraniu do publicznej wiadomości 
w prasie na koszt obwinionego

Kolegium d/s Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków— 
Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 1 czerwca 1983 r. roz
prawy w postępowaniu zwyczajnym w sprawie ob. JERZEGO 
STANIARSKIEGO obwinionego o to. że w dniu 21 stycznia 
1983 r. ok. godz 22.50 w Krakowie-Nowej Hucie na os. Na Sto
ku kierował samochodem m-ki „Skoda” nr rej. KRK — 4935 
będąc w stanie nietrzeźwości przy stwierdzonym stężeniu alko
holu we krwi wynoszącym 1.9 promila, a ponadto nie panując 
nad kierowanym pojazdem uszkodził dwa zaparkowane samo
chody. a następnie oddali) się z miejsca zdarzenia

— uznaję obwinionego winnym popełnienia zarzucanego mu 
czynu i wymierza karę zasadniczą grzywny w wysokości 10.000 
zł oraz karę dodatkową:

— zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych przez okres 
1 roku i 6 miesięcy

— podanie orzeczenia o ukaraniu do publicznej wiadomości 
w prasie na koszt obwinionego

Kolegium d/s Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków— 
Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 11 maja 1983 r roz
prawy w spra-wie ob MARIANA ROSIEK obwinionego o to, 
że w dniu 19 stycznia 1983 r w Krakowie na ul. Kocmyrzow- 
skiej około godz. 23.15 kierował samochodem m-ki „Fiat” nr 
rej KRO — 9331 będąc w stanie nietrzeźwym przy stwierdzo- 
nvm stężeniu alkoholu we krwi 1.5 promila — uznaję obwi
nionego winnym zarzucanego mu wyżej czynu i wymierza karę 
zasadniczą 1 miesiąc aresztu w zawieszeniu na okres próbny 6 
miesięcy oraz karę dodatkową

— zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 1 
roku

— podanie orzeczenia o ukaraniu do publicznej wiadomości 
w prasie na koszt obwinionego

Kolegium d/s Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków- 
Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 17 maja 1983 r. rozpra
wy w postępowaniu zwyczajnym w sprawie ob. Grzegorza 
Z1ABERA syna Stanisława obwinionego o to, że w dniu 11. 91. 
1983 r około godz 15.30 w Krakowie-Nowej Hucie na os. Na 
Skarpie kierowa) samochodem m-ki „Fiat 126 p” nr rej. KRE- 
6988 będąc w stanie wskazującym na spożycie alkoholu (odmó
wi) pobrania krwi I nie podda) się badaniom probierza trzeź
wości). ponadto nie posiadał w ogóle uprawnień (prawa jazdy) - 
uznaję obwinionego winnym zarzucanego mu czynu i wymierza 
karę zasadniczą grzywny w wysokości 10.000 zL a ponadto kary 
dodatkowe:

— orzeka zakaz prowadzeni« pojazdów mechanicznych na prze
ciąg dwóch lat

— podanie orzeczenia do publicznej wiadomości na koszt obwi
nionego

Kolegium d/s Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków- 
Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 3 czerwca 1983 r. roz
prawy w postępowaniu zwyczajnym w sprawie ob. Adama ZA
JĄC syna Teofila obwinionego o to, że w dniu 1 grudnia 1982 r. 
około godz. 2.30 w Krakowie-Nowej Hucie na os. Jagiellońskim 

ronnych gmachu Sejmu, Trasy Ła
zienkowskiej, Belwederu, Wilanowa). 
Wycieczka odwiedzi także kilka mu
zeów — Narodowe, Wojska Polskiego, 
im Chopina w Żelazowej Woli.

Koszt wycieczki, przejazd i ubezpie
czenie w PZU — 200 złotych. Noclegi 
przy wykorzystaniu własnego sprzętu 
biwakowego.

WODNIACY WRÓCILI 
Z WĘGIER

Od 16 do 28 czerwca br. nasi wod
niacy z Klubu Turystyki Górskiej „Wi
king” przebywali na Węgrzech, ucze
stnicząc w XXV Spływie Kajakowym 
im. Jana III Sobieskiego na Dunaju. 
Impreza organizowana jest rokrocz
nie dla uczczenia zwycięstwa oręża 
polskiego nad Turkami i wyzwolenia 
Węgier. Tego roku oprawa spływu by
ła szczególnie uroczysta, fetowano bo
wiem 300. rocznicę yictorii Sobieskie
go pod Wiedniem. Nasze załogi prze
były Dunajem 250 kilometrów, wyka
zały znakomitą kondycję, godnie re
prezentowały nasz kraj.

Z KTG W BIESZCZADY
Komisja Turystyki Górskiej Oddzia

łu PTTK HiL organizuje kolejną im
prezę turystyki kwalifikowanej pn 
„Bieszczady". Baza biwakowa mieścić 
się będzie w Dołżycy koło Cisnej. W 
planie jest przejście głównego szlaku 
turystycznego Bieszczad. Wycieczka 
odbędzie się w dniach od 21 do 24 
lipca. Zgłoszenia w Biurze Oddziału 
PTTK HiL.

kierowa) samochodem m-ki „Syrena” nr rej. KRL-3509 będąc w 
stanie nietrzeźwości przy stwierdzonym stężeniu alkoholu we 
krwi 1.0 promilla — uznaję obwinionego winnym zarzucanego 
mu czynu i wymierza karę zasadniczą grzywny w wysokości 
10.000 zł oraz kary dodatkowe:

— zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych przez okres 
1-go roku

— podanie orzeczenia o ukaraniu do publicznej wiadomości w 
prasie na koszt obwinionego.

Kolegium d/s Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków- 
Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 23 maja 1983 r. rozpra
wy w postępowaniu zwyczajnym w sprawie Waldemara BAK- 
TOSINSKIEGO syna Janusza obwinionego o to, że w dniu 9. 03 
1983 r. w Krakowie na ul Armii Radzieckiej około godz. 16.00 
kierując samochodem osobowym m-kl „Skoda” nr rej. KRI-1816 
znajdując się pod działaniem alkoholu nieprawidłowo włączył 
się do ruchu w wyniku czego zajechał drogę kierującemu sa
mochodem m-ki „Fiat 132" znajdującemu się w ruchu doprowa
dzając do zderzenia. Czynem swoim spowodował zagrożenie bez
pieczeństwa i porządku ruchu na drogach publicznych — uznaję 
obwinionego winnym zarzucanego mu czynu 1 wymierza karę 
zasadniczą grzywny w kwocie 15.000 zł a ponadto orzeka karę 
dodatkową:

— podanie orzeczenia do publicznej wiadomości w prasie na 
koszt obwinionego.

Kolegium d/s Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków- 
Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 17 maja 1983 r. rozpra
wy w postępowaniu zwyczajnym w sprawie ob. Czesława BO
CIANA syna Jana zamieszkałego w Krakowie os. XX-lecia 37/19 
obwinionego o to. że w dniu 8 stycznia 1983 r. ok. godz. 1.40 w 
Krakowie-Nowej Hucie na os XX-lecia kierował samochodem 
m-ki „Fiat 126 p” nr rej KRI-6012 będąc w stanie nietrzeźwo
ści przy stwierdzonym stężeniu alkoholu we krwi 1,4 promilla, 
a ponadto nie zastosował się do znaku drogowego „Zakaz wjaz
du" i jechał ulicą jednokierunkową w kierunku przeciwnym do 
obowiązującego — uznaję obwinionego winnym zarzucanych mu 
czynów i wymierza karę zasadniczą grzywny w wysokości 10.000 
zł oraz kary dodatkowe:

— zakazu prowadzenia pojazdów mechanicznych przez okres
1- go roku ■ 

— podania orzeczenia o ukaraniu do publicznej wiadomości na 
koszt obwinionego

Kolegium d/s Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków- 
Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 9 maja 1983 r. rozprawy 
w postępowaniu zwyczajnym w sprawie ob. Jana KIC syna Sta
nisława obwinionego o to. że w dniu 14 stycznia 1983 r. ok. godz. 
20.45 w Krakowie-Nowej Hucie na Alei Rewolucji Październiko
wej kierowa) samochodem m-ki Nysa nr rej. KRA-690/S będąc 
w stanie nietrzeźwości przy stwierdzonym stężeniu alkoholu we 
krwi 2.0 promilla — uznaję obwinionego winnym zarzucanego 
mu czynu I wymierza karę zasadniczą grzywny w wysokości 
10.000 zł oraz karę dodatkową:

— zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych przez okres 
2 lat

— podanie orzeczenia o ukaraniu do publicznej wiadomości w 
prasie na koszt obwinionego

Kolegium d/s Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków- 
Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 20 maja 1983 r. rozpra
wy w postępowaniu zwyczajnym w sprawie ob. Tadeusza MOS
KAŁA syna Jana zamieszkałego w Krakowie os. Na Lotnisku 
18/57 obwinionego o to. że w dniu 12 marca 1983 r. około godz.
14.30 w Krakowie-Nowej Hucie na ul Rewolucji Październiko
wej kierując samochodem m-kl „Fiat 126 p" nr rej. KV-1003 
i będąc w stanie nietrzeźwym 2.5 promilla alkoholu we krwi 
stracił panowanie nad kierowanym pojazdem najeżdżając na tył 
zaparkowanego po prawej stronie samochodu m-ki „Mercedes" 
nr rej KRO-3465 przez co spowodował zagrożenie bezpieczeństwa 
w ruchu drogowym — uznaję obwinionego winnym zarzucanych 
mu czynów i wymierza karę zasadniczą grzywny w wysokości 
10.000 zł oraz kary dodatkowe:

— zakaa prowadzenia pojazdów mechanicznych przez okres
2- ch lat

— podanie orzeczenia o ukaraniu do publicznej wiadomości w 
prasie na koszt obwinionego.

LISTY
DO REDAKCJI

Zwracamy aię z prośbą o interwen
cję w przedstawionej poniżej spra
wie. Huta im. Lenina wynajęła kwa
tery w Jastrzębiej Górze w budyn
kach prywatnych „Kaszebe” i „Lidia”, 
na wczasy pracownicze (pośrednictwo 
„Gromady”). Pierwszą niespodzianką 
było to, ie po przybyciu na miejsce, 
chcąc się umyć po całonocnej podró
ży, nie było ciepłej wody (ciepła wo
da bywa wyłącznie wieczorem). Wy
posażenie pokoi niżej krytyki! Bra
kuje koców i leżaków. Nie ma ra
dia, nie ma łyżek, nie ma szklanek, 
czy choćby talerzyków. Nie ma pa
pieru toaletowego, brak wieszaków w 
szafach. Nie ma gdzie wysuszyć na
wet ręcznika po kąpieli, nie mówiąc 
już o suszeniu przepierki, a przecież 
jest sporo rodzin z małymi dziećmi.

Pokoje np. w „Lidii* nie wszystkie 
są wykorzystane na piętrach, a wcza
sowicze — ludzie w starszym wieku, 
emeryci, są kwaterowani w sutere
nie, gdzie jest wilgoć i zimno. Poko
je nie są sprzątane, robimy to sami. 
W „Kaszebe” brak misek do mycia 
(jedna na piętrze do wspólnego użyt
kowania na pięć pokoi). Jeśli chodzi 
o wyżywienie, też mamy dużo za
strzeżeń. Jak np. małe dzieci nakar
mić śledziem smażonym, albo fasol
ką po bretońsku? Dlaczego małe dzie
ci nie dostają mleka? Dlaczego na 4 
osoby dorosłe jest podawane 5—6 kro
mek chleba? Dlaczego nikt nie za
dbał o to, aby te dzieci mogły po
bawić się na placu zabaw, na huś
tawce lub innych urządzeniach?

Ceny posiłków są zawyżone. Dla
czego np. jajecznica ma kosztować 
S6 zł, skoro usmażono ją z dwóch 
jajek? Dlaczego nas tak bezczelnie 
się okrada? Kto odbierał te kwatery 
i zaliczył je do II kategorii? Byliimy 
w willi przy ul. Rogali 3 (też II ka
tegoria)) oraz oglądaliśmy tam mie
szkania i wyżywienie, a więc mamy 
skalę porównawczą. Nie zorganizowa
no nam ani jednej wycieczki lub wie
czorku. Za co w ogóle HiL płaci ta
kie ciężkie pieniądze i dlaczego na
bija kieszenie kombinatorom i cwa
niakom (do wglądu kilka jadłospi
sów).

podpisało 24 wczasowiczów

INTERWENCJA 
NATYCHMIASTOWA, ALE CZY 
SKUTECZNA — ZOBACZYMY

Skargę wczasowiczów przekazaliś
my do załatwienia kierownikowi O- 
środka Wczasów i Kolonii Kombina
tu HiL, gdyż ta właśnie jednostka or
ganizacyjna huty odpowiada za j a- 
k o ś ć wczasowego wypoczynku hut- 

. ników. Interwencja była natychmia
stowa. Już w dniu 25 czerwca do Ja
strzębiej Góry zawitali wysłannicy 
Kombinatu HiL — przedstawiciele 
NSZZ Pracowników i Ośrodka Wcza
sów i Kolonii. Przeprowadzono kon
trolę kwestionowanych kwater, odby
to szereg rozmów z wczasowiczami. 
Zasadność zarzutów w znacznej czę
ści się potwierdziła.

Kontrola wykazała przede wszyst
kim brak ciepłej Wody. Nie było w 
pokojach wieszaków, brakowało za
stawy stołowej na użytek wczasowi
czów. ponadto — miednic, koszy na 
śmieci, luster. Kwaterodawca został 
zobowiązany do niezwłocznego usunię
cia niedociągnięć, a z żądaniem tym 
zwrócili się do niego zarówno przed
stawiciele huty jak i „Gromady” — 
Gdańsk. Mając pełną świadomość, że 
braki w podstawowym przecież wy
posażeniu są niewątpliwie bardzo u- 
ciążliwe dla wczasowiczów i mogą na
wet zepsuć nastroje, uzgodniono, że 
gdańska ..Gromada” dokona w naj
bliższym czasie ponownej kontro
li i stwierdzi, czy uchybienia zostały 
usunięte.

Skarga na brak leżaków, aparątów 
radiowych w pokojach, placu zabaw 
dla dzieci, nie znalazła w oczach o- 
sób kontrolujących uzasadnienia, bo
wiem nie jest to wyposażenie wyma
gane dLa kwater II kategorii.

Przy okazji pobytu na Wybrzeżu 
przedstawiciele huty przeprowadzili 
również wizytację kwater wczaso
wych w Karwi. Chłapowie oraz Cet- 
niewie. które są podnajmowane za po
średnictwem tej samej firmy tj. 
„Gromady”-Gdańsk Stwierdzono, że 
zarówno warunki zakwaterowania jak 
i wyżywienia nie budzą zastrzeżeń.

A jakie będą rezultaty kontroli — 
zobaczymy. Wczasowiczów udających 
się nad morze prosimy o wiadomości!
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Niewolnicy za dewizy
' Czy niewolnictwo w Nowym Swiecie jest rzeczą dopuszczalną? Dawni uczeni 
kazuiści radzili się w tej kwestii Biblii i Arystotelesa. Obydwa autorytety odpo
wiedziały pozytywnie. Bartolomeo de las Casas proponował zatrudnienie Murzy
nów w Ameryce, aby uratować Indian, od których bardziej nadawali się do 
pracy fizycznej. W ich afrykańskiej ojczyźnie poddaństwo było zjawiskiem nie
mal naturalnym. Dla pozyskania żywej siły roboczej do wysyłki za ocean nie 
trzeba było uciekać się do stosowania przemocy: zachodnioafrykańscy kacyko
wie chętnie sprzedawali jeńców' lub przestępców europejskim kontrahentom. 
Było to dla nich najważniejsze źródło dopływu dewiz. A „cywilizowani” klienci 
nie żywili przeważnie żadnych moralnych wątpliwości. Ani król Hiszpanii, ani 
król Portugalii. Królowa angielska Elżbieta I na wieść o pierwszym transporcie 
niewolników do brytyjskich kolonii orzekła, że „jest to ohyda, która na sprawcę 
ściągnie pomstę Niebios". Ujrzawszy jednak sprawozdanie z osiągniętych zysków 
szybko spuściła- z tonu i sama stała się udziałowcem w niewolniczym proce
derze.

’V XVIII stuleciu osadnicy amerykańscy otrzymywali do 50(1 niewolników 
rocznie. Cukier brazylijski, podstawa bytu Portugalii całkowicie zależał od 
pracy afrykańskich robotników plantacyjnych z Angoli.

Królakowie wybrzeża gwinejskiego szybko dostosowali się do rosnącego zapo
trzebowania na „czarny heban”. Nie poprzestano na handlu jańcami, król Ka- 
joru np. sprzedawał własnych poddanych — wieś za wsią. Organizowano spe
cjalne wyprawy, których jedynym celem było polowanie na niewolników. Ten 
proceder stał się główną gałęzią „gospodarki” dla całej Afryki Zachodniej.

Około roku 1700 zalegalizowano dziedziczne niewolnictwo w koloniach angiel
skich. Stało się ono podstawą bogactwa wielu miast w Koronie. Liverpool ude
korował nawet swój ratusz kłami słoni i kamiennymi Murzynami.

Zarówno handel niewolnikami jak i protesty przeciw niemu swój szczyt 
osiągnęły pod koniec XVIII wieku. W połowie XIX wieku kres niewolnictwa 
w Stanach Zjednoczonych kładzie Abraham Lincoln i Wojna Secesyjna. Przy
czyniła się też do tego... utrata niepodległości przez większość państw afrykań
skich. Siła robocza stała się potrzebna ich kolonizatorom na miejscu.

Z. MHOVIKI
Niejaki Herostrates, z zawodu, szewc, 

z zamiłowania amator fajerwerków, z 
górą dwa tysiące lat temu spalił jeden 
z siedmiu cudów, świata starożytnego, 
słynną Świątynię Artemidy w Efezie. 
Indagowany na tę okoliczność przez 
efezjańską służbę porządkową wyja
śnił, że po primo: ehciał się przeko
nać czy faktycznie służebnice bogini 
tak łatwo zapalają się do byle- chło
pa jak się o nich mówi, po secundo: 
pragnął trafić na ezołówki gazet. 
Gazet co prawda jeszcze wówczas nie 
było, z racji zbyt rzadkiej sieei 

PIROTECHNICY
kiosków „Ruchu” w Efezie, ale Hero
strates proroczo przewidział, że w 
przyszłości na odcinku propagandy 
nastąpi zdecydowana poprawa. Wtedy 
nikt nie będzie pamiętał nazwiska ar
cykapłana artemizjańskiej placówki 
kultowej, natomiast w zapisach dzie
jów pozostaną personalia tego, kto pu
ścił ją z dymem.

I współcześnie nie brak ludzi, któ
rzy z hukiem i to dosłownym, pragnę
liby się wedrzeć na szpalty publika
torów.

Milicja natknęła się na grupę podej
rzanych małolatów, uczniów starszych 
klas szkół podstawowych i młodszych 
— techników.

Hobby chłopców była chemia. Jeden 
z nich, lat 14, klasa siódma, domowym 
sposobem wyprodukował czarny proch 
strzelniczy. Okazuje się, że to nic 
trudnego, potrzebne surowce można

Czy wiesz, 
że...

Doskonałe fajki produkuje się z ka- 
czanu pewnej odmiany kukurydzy, wy
hodowanej w tym celu przez ekspertów 
z USA.

Aby zachęcić farmerów z doliny Mis-/ 
souri do jej uprawy, wytwórnia fajek 
ponosi specjalne koszty, dostarczając 
nasion i płacąc za kaczany. Ziarno far
mer sprzedają dla siebie.

"nikt można produkować z kaczanów, 
które odleżały siedem lat. Uformowane 
główki fajek osmala się płomieniem, do- 
szlifowuje i wierci otwory. Potem wcie
ra się lakier chemoodporny i piaskuje. 

kupić w pierwszym lepszym sklepie 
chemicznym, inne wyciągnąć ze zwy
kłej lodówki.

Nasz „bohater" ładował proch do 
starych łusek i podgrzewał na kost
kach paliwa turystycznego, wywołu
jąc tym sposobem malownicze eksplo
zje. Ładunki detonowały Ha specjal
nym poligonie, w który przeobraziły 
się na czas eksperymentów łąki nie
opodal akademików Politechniki na 
starym lotnisku w Czyżynach. Próby 
okazały się nadspodziewanie udane, o 
wiele bardziej niż te z Pershingami w 

wykonaniu patałachów z Ameryki. 
Nasz bohater wie, bo mówili o tym 
w Dzienniku TV...

Po jakimś czasie do pionierskich 
wysiłków przyłączyło się kilku rówie
śników, również uczniów. Kolegów 
jednoczyła wspólna pasja: rozstrzyg
nąć problem,, co się stanie, gdy wleją 
wodę do kteasu albo podgrzeją łuskę z 
prochem. Kolejnych odpaleń, równie 
pomyślnych pod względem technicz
nym i wizualnym co poprzednie doko
nano na szkolnym boisku. Domoro
słym pirotechnikom nikt nie przesz
kadzał...

Choć eksplozje ładunków nie mogły 
nikomu wyrządzić większej fizycznej 
szkody, jednakże łatwo przewidzieć 
skutki nawet niegroźnych, lecz hałaś
liwych wybuchów. Milicyjna inter
wencja nastąpiła w samą porę.

SZER. LOK

Fajka z kukurydzianego kaczana zape
wnia „suche" i „chłodne” palenie od 
pierwszego nabicia.

A matką tego genialnego wynalazku 
był bzysty przypadek.

Cymburga, Księżniczka Mazowiec
ka, żona Ernesta Księcia Austryjac- 
kiego, matka Ferdynanda III Cesa
rza, palcem jednym laskowe orzechy 
i włoskie tłukła, a raz nawet gwóźdź 
w ścianę wbiła.

¥
Marcin Brzozowski z Ziemi Go

styńskiej z pełną beczką piwa tań
czył.

¥
Smulski w Sandomierskiem miał 

tak twardą i silną głowę, że drzwi 
dębowe nieraz nią wybijał i łamał.

Ani dz:eci ani uczestnicy Khtbu, ni
gdy .nie posługiwali się tą diugzc.i- 
ną urzędową nazwą. To może być 

dobra nazwa przy okazji prowadzenia 
poważnej urzędowej korespondencji. 
Klub Osiedlowy na Osiedlu Dywizjonu 

303 bl. 43, przy Międzyzakładowej Spół
dzielni Mieszkaniowej „Czyżyny”. Po 
prostu mówiło się — Klub... idę do 
Klubu... spotkamy się w Klubie...

I tak Klub funkcjonował przez lat 
trzy a miniony czas, stał się dobrą oka
zją do podsumowania, tego co dokona
no i wytyczenia sobie dalszych zamie
rzeń. udoskonaleń, poszerzenia tematy
ki zajęć, przyciągających łudzi, by tu 
bywali jak najchętniej — i najmilej, z 
pożytkiem spędzali wolny czas.

Ale jak ma dalej funkcjonować 
Klub, który się .,n‘e nazywa”, nie ma 

„Jamnik" z Osiedla
Dywizjonu 303

Malolatek przejęty jest swoją rolą Lajkonika nie mniej, a może bardziej, nil 
swawolący dero-ły Lajkonik na krakowskim rynku.

Trochę tremy, trochę obaw i trochę zadowolenia z występów. Może mamy i ta
tusiowie hardzi, j teraz, po występie docenią jakie! zdolne mają dziecil Bo tak 
na co dzień, więcej krytykują niż chwalą.

Samorodna twórczość zawsze budzi zaciekawienia. więc warto się pochylić, przyj
rzeć—

poręcznego swojskiego imienia? A że 
w znacznej mierze Kiub jest .
ny przez dzieci, więc otrzymał i. lą 
dzieciom i. dorosłyih nazwę — JamiTŻ:! 
No i będzie się teraz mówić: idę do 
Jamnika... spotkamy się w Jamniku— 

Rzut oka na minione trzy lata si
nienia Klubu znaczone różnymi 
dokonaniami, przybywało pom.eszc ., 
sekcji, pracowni, świetlic, imprez, od
znaczeń, wygranych ąuizów, wyróż
nień. Współpracuje ze Szkołą Podsta
wową Nr. 52, opiekuje się nim Koło 
Ligi Kobiet Polskich.

Imprezę oddania dzieciom we wła
danie Jamnika, uświetniły występy 
dzieci, spektakl teatru kukiełkowego, 
wystawa twórczości dzieci i przedszko
laków oraz wystawa rzeźby pana 
Franciszka Wierciocha.
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HASŁO TYGODNIA
Ograniczenie mądrości dotyczy, 
głupota nie zna żadnej granicy.

Fraszki
KROTKO
Kobiece ubranie — 
to nie dodawanie.

STARA PRAWDA
Prawda zbyt długo uznawana 
staje się w końcu zakłamana.

MYŚL
Dość czasem myśli uporządkować, 
by zaraz mniej ciasna była głowa.

STOSUNEK DO POTRZEB
Czasami chodzi o to. żeby... 
uspokoić czyjeś potrzeby.

Rys. K. RATAJEWSKI

PRZEGLĄD PRASY
SEKS PO POLSKU

W dzisiejszym „Przeglądzie” pragniemy podzielić się wraże
niami z lektury tylko jednego tekstu, ale za to wyjątkowej 
rangi. Objaśnia on tajniki dziedziny, w której naród ciemny 
jak tabaka w rogu, bez światła naukowych pogadanek nijak 
rozeznać się nie potrafi. Właśnie doniosłość poznawcza oma
wianego wypracowania sprawiła iż uznaliśmy, że wszelkie 
sąsiedztwo w tej rubryce byłoby dlań uwłaczające.

Dr' Michalina Wisłocka znana jest z superbestselleru „Sztuka 
kochania”. Ostatnio w „Gazecie Krakowskiej” publikuje cykl 
felietonów p.t. „Kalejdoskop seksu”. Oto wyjątki z odcinka 
„Polowanie na lisa" („GK” nr 153, 1 lipca 1983).

Pani doktor, przewidując widocznie deszczowe lato, zaczyna 
od wskazówek na temat miłości w śpiworze.

1 tu trzeba kombinować jak się pieścić i jak dać sobie mak
simum przyjemności i zadowolenia w przestrzeni, w której le
dwo możemy się poruszać. A może by lak ¡próbować stosunku 
prawie nieruchomego, w trakcie którego korzystamy z pocałun
ków, muskania, łaskotania rzęsami, dotykania, głaskania, za
bawy wlotami partnera, uszg też nie tę do pogardzenia. Pozo
stając „narządowo” w bezruchu starać się zwiększyć podnie
cenie seksualne, za pomocą skurczów mięśni narządu rodnego 
kobiety (pisząc wykwintnie), drobnych poruszeń obrotowych 
miednicami partnera i partnerki...

A co robić gdy nie pada? M. Wisłocka zachęca do igraszek 
del/inów w stroju Adama i Ewy. Pływanie nago w ciepłej wo
dzie uczy naszą skórę reagowania na drobne łaskotanie i mus
kanie fali wodnej, tworzy możliwość (...) maksymalnej ruchli
wości i niesłychanych akrobacji, które byłyby nie do pomyśle
nia na lądzie ze względu na wagę naszych ciał. Natomiast w 
królestwie Archimedesa, gdzie ciało traci na wartości (? — uwa- 
•t;a „GNH”) tyle ile waży wyparta przez nie woda staje się 
lekkie jak piórko, (..) Wymykanie się, zwinne ucieczki, gonitwy, 
ocieranie się, przytulanie i pocałunki baraszkując w wodzie jak 
ryby...

Czy delfiny to ryby? Autorka zapomniała również o waż
nym, ze względów porządkowych, aspekcie kąpieli na golasa — 
gdzie przechowywać kartę pływacką?

Na zakończenie znajdujemy opis interesującego trójkąta mi
łosnego. M. Wisłecka przytacza wspomnienie jednej z pacjen
tek z wędrówki po puszczy:

Zmęczeni wielogodzinnym marszem i przedzieraniem się przez 
różne niedostępne komysze, wygrzani słońcem i przepełnieni 
miłością, tkliwością i ciepłem wzajemnego uczucia położyli się 
w gęstych paprociach w cieniu brzóz, aby chwilę odpocząć. 
Słońce łaskotało zamknięte powieki, pszczoły i żuki szumiały, 
a oni leżeli nieruchomo trzymając się za ręce szczęliwi bez resz
ty. Nagle coś głośno ¡uknęło tuż nad głowami. Kiedy otworzy
li oczy spostrzegli ze zdumieniem wielką, kosmatą mordę ło
sia...

Niestety, doktor W. dyskretnie nie rozwija wątku łosia. Szko
da! Ale ten barwny język, Mniszkówna skręca się z zaz
drości w grobie... A my? My, szczęśliwi bez reszty, poruszając 
obrotowo miednicami, jak delfiny w strojach Adama i Ewy, 
niecierpliwie oczekujemy dalszego ciągu „Kalejdoskopu”.

KRZYŻÓWKA

•
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Poziomo: 5. dział pedagogiki specjalnej zajmujący się prą» 
widłowym rozwojem mowy pod względem fonetycznym, gra
matycznym i leksykalnym, usuwaniem wad wymowy, 8. je
niecki tunel, 9. zajaad, dom zajezdny, 12. poddany spartiaty, 
13. główna sale w etanu Rzymianina, 14. łączy pana z psem, 
15. dąb, 17. dopływ dolnego Bugu, 19. talerze w orkiestrze, 
20. kaszkę warzyła, 23. silny pies, 25. orkiestra ludowa, 27. wę
gierski Orbis, 28. bywa fizyczna i duchowa, 30. uczucie prze
rażenia, 31. imię męskie, 32. kaw«, 33. członek zakonu założo
nego przez św. Franciszka, a zreformowanego przez św. Ber
narda.

Pionowo: 1. stolica najwięk-szego obszarowo państwa, 2. pla
cek na węglach pieczony, 3. gwałtowny przewrót w państwie, 
4. a, 6. hist. dzielnica Rzeczpospolitej obejmująca obszary nad 
środk. Dniestrem i Bohem, 7. wieś w opatowskim — ongiś 
miasto i ośrodek kalwinizmu, 10. zamknięty szpital dla cho
rych na trąd, 11. gruźlica, 16. figura na szachownicy, 18. imię 
żeńskie, 21. tkanina wełniana na płaszcze. 22. głosi wiarę chrze
ścijańską, 24. matka Achillesa, 26. ptak wodny (gniazdo pły
wające), 29. talizman, 30. walczył zakuty w zbroję (wspak).

Wśród czytelników, którzy do dnia 15.VII.83 r. nadeślą pra
widłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 26
Poziomo: 5. Patrokles, 8. kołtun, 9. elegia, 12. ponton, 13. 

aieusz, 14. Warta, 15. potraw, 17. flanca, 19. ascetka, 20. sa
molot, 23. owacja, 25. etolog, 27. forsa, 28. ekonom, 30. profit, 
31. Berlin, 32. anonim, 33. ociupinka.

Pionowo: 1. karton, 2. Łrynitarz, 3. sklerotyk, 4. Helena, 
6. kostur, 7. litera, 10. Rokossowski. 11. psychologia, 16. Ałtaj, 
18. limit, 21. prokonsul, 22. Australia, 24. center, 26. Oborin, 
29. moloch, 30. Pionki.

NAGRODY za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki w 25 nu
merze „Głosu Nowej Huty” wylosowali:
Jan Krupa — 30.105 Kraków, ul. Dojazdowa 5/6; 
Zdzisław Wardyła"^— 32-443 Wola Radziszowska 495. 
Kazimierz Domagała — Nowa Huta, os. Centrum „C" 5/24;

UWAGA! Nagrody wyślemy pocztą.

ANTONI IWANCIENKO — 
SEKRETARZ BIURA 

FEDERACJI HUTNICZYCH ZZ — 
O SPORCIE

Żywot Federacji Hutniczych Związ
ków Zawodowych jest krótki. Niespeł
na miesiąc temu zastała ona powołana, 
nic zatem dziwnego, że są tematy, któ
rych przedstawiciele Federacji nie zdo
łali jeszcze podjąć. Jdnym z nich jest 
sport, kultura fizyczna i turystyka 
wśród załóg. Toteż, jedynie swoje po
glądy na ten temat prezentuje Antoni 
Twancienjko — sekretarz Biura Fede
racji.

— Jak dotychczas Federacja nie 
stworzyła jakiegokolwiek programu w 
tej sprawie i tworzyć go nie będzie. 
Zrzeszamy bowiem niezależne i samo
rządne Związki Zawodowe i to one win
ny wypracowywać modele pracy spor
towo-rekreacyjnej — wśród swoich za
łóg. My możemy jedynie przejmować 
funkcje koordynacyjne, doradcze, podej
mować inicjatywy oraz wyrażać w 
pewnych sprawach swoje poglądy, opi
nie i przedstawiać je GKKFiS.

— Dawny Związek Zawodowy Hut
ników zrzeszony w CRZZ, łożył na 
sport wiele. Jednym z agend starego 
związku była np. federacja sportowa 
„Hutnik”. Właśnie to przez nią spły
wały pieniądze do takich klubów jak 
choćby Ruch Chorzów, Polonia Bytom 
czy krakowski Hutnik.

— Obecnie o takiej farmie mecenatu

Obniżyć
nad sportem nie ma mowy. Nie tylko 
dlatego, że obecna Federacja HZZ nie 
posiada wystarczającej ilości pieniędzy. 
Uważamy bowiem, że nie jest to naszą 
rolą.

— Sport wyczynowy możemy zatem 
zostawić. Czy jednak również nie bę
dziecie się interesować sportem maso
wym, rekreacją, turystyką?

— Nie chcemy nic uronić z dawnej, 
dobrej tradycji. A żartem nie wyobra

żam sobie, by Federacja w sposób zna
czący nie włączyła się w organizację 
takich imprez jak Rajd Hutników po 
Beskidach, Myślę również, że naieży 
ponownie zorganizować sytem rozgry
wek spartakiadowych hutników i szkół 
hutniczych. Chciałbym jednak podkre
ślić, że naszą rolą jest popularyzowa
nie a nie organizowanie.

podatek
— Sport wyczynowy w dużym pro

cencie oraz w całości turystyka, rekre
acja są działaniami z założenia deficy
towymi. Z drugiej jednak strony ich 
niezbędności nikt rozsądny nie podwa
ża. Zatem muszą się znaleźć środki na 
dotację. Ktoś to musi robić.

— Moje zdanie na ten temat jest 
następujące. Wymienione przez pana 
działania, rozszerzone jeszcze o sferę 
kulturalną dotowane być muszą. Do

tychczas na utrzymanie obiektów spor
towych, placówek kulturalnych łoży
li ich właściciele, czyli w dużej mierze 
zakłady pracy. A przecież lodowisko, 
basen klubowy, boisko czy hala spor
towa dostępna jest powszechnie, dla 
całego środowiska. Dotyczy to również 
zakładowego domu kultury czy innej 
tego typu placówki. Korzystają wszy
scy a utrzymanie spada na barki jed
nego przedsiębiorstwa. I później mamy 
do czynienia z następującym faktem: 
przedsiębiorstwo które przez cały rok 
pracowało na rzecz mieszkańców da
nego środowiska nie może wykazać się 
takim zyskiem jak drugie, które na 
rzecz ludzi nie świadczyło żadnych 
usług kulturalno-sportowych. Aby za
tem w jakiś sposób zrekompensować 
straty wynikające z tej działalności, na
leżałoby tym aktywnym przedsiębior
stwom obniżyć podatek dochodowy o 
kwotę zainwestowaną na cele społecz
ne. Wówczas nie będzie problemów z 
szukaniem dotacji na kulturę czy sport.

— Dziękuję za rozmowę.

JERZY NAGAWIECKI
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Powrócono 
do dobrej tradycji

Jeszcze w okresie międzywojennym zmagania lekkoatletów 
Krakowa i Śląska gromadziły na stadionach tysiące wi
dzów. Kontynuowano tę tradycję i w latach powojennych. 
Niezbyt jednak długo trwały regularne kontakty. Nastał czas 
międzynarodowych wojaży i zapomniano o lokalnych spotka
niach.

W tym roku powrócono do 
dawnej, dobrej tradycji. W u- 
biegłą sobotę na tartanie za
brzańskiego stadionu Górnika 
spotkały się reprezentacje Ka
towic i Krakowa. Barw 
pierwszych bronili głównie 
zawodnicy Górnika Zabrze, 
Startu Katowice i ROW-u; 
Kraków natomiast to Wisła, 
Wawel, AZS i Hutnik. Lek
koatleci tego ostatniego klubu 
stanowili około 40 procent 
reprezentacji Podwawelskiego 
Grodu.

Dość nieoczekiwanie zwy
cięstwo w tym spotkaniu od
nieśli reprezentanci Krakowa 
285—226. co jeszcze raz pod
kreśla, że ostatnio coś drgnę
ło na krakowskim podwórku 
lekkoatletycznym. Jest to po
twierdzeniem. że osiągnięte o- 
statnio podczas mistrzostw 
Polski w Bydgoszczy wyniki, 
nie były dziełem przypadku. 
Cieszy to tym bardziej, że 
krakowska lekkoatletyka roz
wija się w trudnych warun
kach. Jesteśmy jedynym du

Pełen inicjatywy i znany z 
dobrej roboty ZD Szkol
nego Związku Sportowego 

ma się czym pochwalić. Licz
ne imprezy, konkursy o za
sięgu wykraczającym poza 
obszar dzielnicy i miasta zna
ne są już naszym czytelni
kom. Ostatnio miałem oka
zję oglądać kolejny wyci
nek pracy SZS. salę tradycji 
nowohuckiego sportu szkol
nego.

Inicjatywę zorganizowania 
•ali powzięto z okazji 60-le- 

Warto zobaczyć
lecia PKO1. i 15-lecia ZD 
SZS. 26 lutego 1980 roku 
nastąpiło jej otwarcie. Mieści 
się ona w MDK im. Janusza 
Korczaka w os. Zgody. Eks
pozycję wykonano całkowicie 
w czynie społecznym. Celem 
■wystawy jest ukazanie udzia
łu polskich sportowców w 
igrzyskach olimpijskich, upa
miętnienie osiągnięć dziel
nicy w sDorcie szkolnym oraz 
działalności sportowo-kultu- 
ralno-wychowawczej. Ponad
to, chciano dać satysfakcję 
wszystkim tym. którzy krze
wili kulturę fizyczną w śro
dowisku szkolnym.

Ekspozycja podzielona jest 
na kilka działów: dzielnico
we igrzyska sportowe, udział 
Nowej Huty w olimpiadach 
Krakowa, zasłużeni dla spor
tu szkolnego, współzawodni
ctwo, z historii sportu szkol
nego, działalność wychowaw
cza, konkursy o tematyce 
sportowej. (n)

UWAGA WĘDKARZE!
Koło zakładowe PZW KM 

HiL w porozumieniu z pre
zesem PODz. „Tropiszów” za
prasza wędkarzy posiadających 
działki w w/w ogrodzie na 
zebranie w dniu 13.07 br. o 
godz. 16 w siedzibie koła 
PZW KM HiL w celu omó
wienia zagospodarowania sta
wu. 

żym ośrodkiem, w którym do 
tej pory nie ma tartanu. Co 
zatem się stanie, gdy jeszcze 
w tym roku obiekty AWF-u 
otrzymają nową, sztuczną na
wierzchnię?

Przejdźmy jednak do omó
wienia wyników zawodników 
Hutnika podczas meczu w Za
brzu.

Kobiety: 100 m — Ligęza 
11,85, czwarta Białek 12,93; 
200 m — Ligęza 24,27 (rek. 
życiowy), druga Zgadzaj 24.40; 
400 m — trzecia Białek 60.56; 
kula — Niżnik 14,18; oszczep 
— Wacławik 52,72.

Mężczyźni: 100 m — trzeci 
An.tolak 10.78; 200 m — drugi 
Antolak 22,08; 3000 m — dru
gi Furmanek 7.57,90 (najcie
kawsza konkurencja zawo
dów, zawodnik Hutnika prze- 
p ił minimalnie z aktualnym 
MP Mojżeszem); miot — Fi
lek 67,22.

Piękny puchar dla zwycięz
ców przywiózł do Krakowa 
prezes KOŹLA — Jan Żurek.

LUDZIE SPORTU

JERZY GĄSIOR — spawacz 
w warsztacie mechanicznym 
H-7 w Zakładzie Stalowni
czym, z kombinatem HiL 
związany od 8 lat. Jest wice
przewodniczącym ZZ TKKF 
ZSMP ds. sportu, w sparta
kiadowych bojach uczestniczy 
we wszystkich konkurencjach.

Tym młodym ludziom, którzy wakaeje spędzają w mieście 
proponujemy, by udali się nad Wisłę do przystani Wandy. 
Żeglarstwo, kajakarstwo to sport właśnie na lato.

Foto: STANISŁAW GAWLIŃSKI

ęi kończył się piłkarski se- 
zon, rozpocźąl się czas za
kupów. Kto chce lepiej 

grać, awansować ten czym 
prędzej zagłada na podwórko 
rywali i... bada moliwości 
własnej kieszeni. A na pił
karskim rynku ruch, że hej. 
Ceny natomiast astronomicz
ne. Za Dziekanów skiego, jak 
wieść gminna niesie, Gwardia 
ma zamiar zainkasować 20

Piłkarskie plotki

Kro DA WIĘCEJ?
min. złotych. Możni polskiego 
futbolu z Widzewem i Lechem 
na^ czele polują na reprezen
tantów kraju. Na krakowskim 
podwórku ruch też wielki, 
może jedynie ceny trochę niż
sze.

Hutnik szuka nowego tre
nera. Kto nim będzie? Po
czątkowo sądzono, że były za
wodnik Hutnika, trener Gar
barni M. Królikowski, jednak 
nic z tego nie wyszło. Ko
lejnym kandydatem jest szko
leniowiec Wisły Lucjan Fran
czak. Rozmowy w tej sprawie 
trwają. Zresztą działacze Hu
tnika spotykać się zapewne 
muszą z Wisłą dość często. 

Nie chodzi bowiem o trenera 
dla piłkarzy. Trzeba jeszcze 
załatwić do końca sprawę 
bramkarza Holochera, który 
był dotychczas jedynie wypo
życzony z gwardyjskiego klu
bu. Wraca podobno na sta
dion na Suchych Stawach 
Sysło, chęć gry w Hutniku 
wyraził także wiślak Targosz. 
Z kolei koszykarz. Hutnika, 
reprezentant Polski Suda po 

zakończeniu służby wojskowej 
miast podjąć treningi w ma
cierzystym klubie ćwiczy w 
hali przy ul. Reymonta. Spraw 
na linii Wisła—Hutnik jest 
zatem wiele.

Nie jest to jednak wszys
tko, co na piłkarskim pod
wórku dzieje się w tych 
dniach. Znudziła się już gra 
w Hutniku bramkarzowi Ko
coniowi i napastnikowi Tyr- 
ce. Ten ostatni, jak chodzą 
słuchy, chcialby przywdziać 
koszulkę w biało-czerwone pa
sy. Czyżby zatem kolejny gracz 
Hutnika w Cracouii? Propo
zycja Cracovii złożona Tyrce 
jest zapewne intratna. Klub

XXX Spartakiada 
pracowników HiL
Już w najbliższy poniedzia

łek, 11 lipca br. • godz. 15.15 
na głównej płycie stadion« 
KS „Hutnik” dojdzie do fina
łowego meczu ' spartakiado
wych rozgrywek w piłce noż
nej. Na przeciwko siebie sta
ną jedenastki DL l OOC.

Mistrz grupy II, OOC nie 
miał najmniejszych kłopotów 
w dotarciu do finału. W roz
grywkach grupowych nie na
trafił na godnego rywala. 
Zdobył 11 na 12 możliwych 
punktów. Znacznie trudniej
szą drogę do ostatecznej roz
grywki przebyła drużyna rep- 
rezentu’aca DL. Zespół ten 
musial stoczyć dodatkowy, ba- 
rażowy pojedynek o mistrzo
stwo grupy pierwszej z ZW. 
Wynik meczu DL — ZW 5—2.

utracił w sobotę swojego, bo
daj najlepszego gracza, Tobo- 
lika, który nie wrócił z mecz« 
w Austrii. Trzeba zatem na 
gwałt szukać zastępców.

Jak zawsze w okresie mię
dzy sezonami ruch w intere
sie duży. Ciekawe ile tym 
razetm transferów dojdzie do 
skutku. Z reguły większość 
piłkarzy, po rozmowach z dzia
łaczami macierzystych kłu- 

baw, skłonna jest nadal po-> 
zostać na starych śmieciach. 
Oczywiście za „symboliczną” 
gratyfikacją tych kilkuset 
drobnych tysięcy złotych.

(nagaf

Szkoda, że nie mogą 
Doinformować CzyteL.

* .ików o konkretnych 
decyzjach. Przedstawiciele klu
bu nie chcą na razie puścić 
pary z ust, aby — jak twier
dzą — sprawie nie zaszkodzić. 
Sądzę, że w najbliższym nu
merze „Głosu” będę mógł po
informować o faktach, które 
w dniu dzisiejszym są jesz- 
eze tylko plotkami. (n)

Krakus rywalem 
Hutnika

Nie udało się juniorom Hut
nika wygrać rywalizacji z Wi
słą w piłkarskiej lidze między
wojewódzkiej. Podopieczni tre
nera Gajewskiego zdobyli „tyl
ko” drugie miejsce. W naj
bliższym sezonie Hutnik bę
dzie miał nowego rywala. Do 
ligi międzywojewódzkiej awan
sowała bowiem drużyna MKS 
Krakus, którą prezentujemy o- 
bok na zdjęciu. Trenerem jest 
mgr Stanisław Jamróz, kierow
nikiem Tadeusz Goncerz i e- 
rzy Pora. A oto skład zespołu: 
T. Dora, \. Pasek. M. Mroczek,
J. Wilk, A. Hojdak. W. Jurek,
K. Pantak. M. Jędraszczyk, R. 
Tkacz, W. Ropacz, Z. Gruszka, 
M. Gil. P. Pasternak. D. Za- 
palski, J. Łapczyński.

Warto jeszcze dodać, że dru
ga drużyna Krakusa wywalczy
ła awans do klasy okręgowej 
juniorów.

Folo: JOZEF BĘBENEK
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